
Nr. 142. Kraków, Sobota 24 Czerwca 1893. Rocznik X II.
,Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  i.
rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:

W m ie js c u ...................................... 20 zł. w, a. 10 eł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 et.
Na prowineyi, z przesyłką poeztową 24 „ „ 12 „ „ 6 „ „ 2 „ — „
W Państwie Niemieekiem . . . .  28 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „
i)o Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 32 „ „ 16 „ ,, 8 ,. „ 3 „ — „
Pojedynozy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką poi now 1 3  centów; — we Lwowie

w Biurze dzlenuików Plona ul. Karola Luuwika 9, do nabycia po 10 ct.
P r e n u m e ra tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężno na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

iowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów hiefTankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  S e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A d r e s  B r d t k r y i  1 A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  iw .  J a n a  N r . 1 3 .  
T a l e f b a  K r .  4 1 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r  my j  m u  J ą :

z a m i e j s c o w ą : AdnuuistraeyŁ Nowej Ref o m y  i wszystkie urzędy pocztowe; m le j s o e -
w ą :  Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowoici F. A. Gngara i Główna trafika
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Pito Maryaeki, 9. — Handle £. Śmi łowicza i S. W. Nijmojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajora przy ulicy Grodzkiej. Kretsehmerowa ul. Grodzka. 
Z a u iie js c o w  ą  p r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  przyimują Biura dzienników: We L w o *  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Tisz — W P r z e m y *  
s iu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ie d n ia  pp. Hursenstem & Vo- 
sler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A Opelik, R Mosse (także v Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a r j t n  Societć Mutuelle de Pu- 

blieitć A. L o re t te ,  direeteur Rue Caumartin, dl.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wierrza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N eh  r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — / a t a .  m „ -  
k i  do Nowej Reformy (prośpekta, eyrkularze, ogłuszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 tr 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejs owych prenumeratorów. 

Należytośó upiaeza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztewyiu.

Od W ydawnictwa.

ilelem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
Lrej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumerato zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
N o w e j R e fo r m y  w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Kraków, 23 czerwca.
Ju tro  w całych N iem cz ec h , — z wyjątkiem 

Rawaryi, gdzie jest, św ięto patrona kraju, — odbę­
dą się w y b o r y ,  ś c i ś l e j s z e ,  których wynik 
oczekiwany jest poniekąd z większem jeszcze na­
prężen iem  i ciekawością, niż wyborów głów nych. 
P adają tedy ostatnie strzały ze w szystkicli obo­
zów, —  a równocześnie roztrząsaną jest kw estya, 
jak ułoży się sy tuacya parlam en tarna i jakie jej 
będą polityczne następstw a.

W sferach rządow ych i wśród s tronn ic tw  k a r­
telow ych daje srę uczuć pew ne w yczerpanie sił 
i a rg u m e n tó w ; zam iast walczyć o zasady i p rze ­
konania, sfery te rzucają na opozycyę podejrze­
nia q brak patryotyzm u, naw et o sojusze z w ro­
gam i państw a. N aturalnie, na opinię ogółu takie 
zohydzanie przeciw uików  już  choćby dlatego n ie ­
wielki w pływ  w ywrze, że przyzw yczaił ją do ta ­
kich m anew rów  jeszcze JBismark, piętnując m ia­
nem  „ w r o g ó w - p a ń s t w a "  wszystkich, co je ­
go przekonań  politycznych nie podzielali.

W spom nieliśm y wczoraj, iak w olnom yślnych i 
członków cen trum  posądzają rządow e sfery i dzien­
niki o sym patye z P rancyą , w ywołując rów nocześnie 
z wielkim w ysiłkiem  widmo wojny odwetowej. S o -  
c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  znowu, —  których 
zwycięstwo w yborcze w pierw szej chwili, zdaje 
się z wielkiego przerażenia, przedstaw iono w kil- 
kakroć zw ięuszonycii -ozm iarach, — skom prom i­
tować pragnie rząd przez zam ieszczanie w swych 
organach wszystkich zagranicznych telegram ów  
gratu lacyjnych, p rzese łany th  soeyalislom  n iem iec­
kim przez zw olenników  ich idei z okazyi w ybor­
czego zwycięstwa. W ten sposób p rzedstaw ia się 
sueyaliijch  dem okratów  jako m i ę d z y n a r o d o ­
w e  s t r o n n i c t w o  r e w o l u c y j n e ,  które 
pow inno być celem pocisków w szystkich patryo- 
tyczuie m yślących stronnictw

W o l n o m y ś l n i  w yda’], ostatnie has ła  do 
waiki. Y i r c h o w ,  jedna z najpoważniejszych 
osobistości w tym  obozie, staje do wyborów ści­
ślejszych z socyalistą S ingerem . Zw ołał on wczo­
raj zgi om adzenie wyborców w Berlinie, na któ- 
rem  sta ra ł się podtrzym ać gasnący urok wolno- 
m yślnego stronnictw a. Skreśliw szy uporne, a dla 
idei wolnościowej zaszczytne czasy jego walki 
z B ism arkiem , —  przeszed ł Virchow do sto sun ­
ku z socyalnym i dem okratam i i przyznał, ze oni 
to głów nie zaszkodzili jego stronnictw u. Dlaczego? 
Oto, bo w olnom yślni nie dają przyrzeczeń, któ- 
rychby  następn ie  spełn ić nie mogli. Z takichże 
powodów w zrasta także antisem ityzm . P raw dopo­
dobnie zatem  przyszły p a rlam en t wykaże więk­
szość zw iedzionych wyborców i interesow anych 
posłów M ożna przywódcom  socyalistyeznym  w y­
b itne wyznaczyć w dziejach stanuwisku, m ożna 
im przyznać wrszystkie cnoty, l e e z  u c z c i w e  
g o  p r z y m i e r z a  z a w i e r a ć  z n i m i  n i e  
m o ż n a .  K to chce zachować wolność indyw i­
dualna. nie m oże być socyainym  dem okratą. W y­
borcy berlińscy m ają rozstrzygnąć, c z y  N i e m  
c y  b ę 4 ą  p a ń s t w e m  s o c y a l i s t y c z n e m  
z w szystkiem i kategoryam i przym usu, lub czy m ają 
być państw em , w którem by wszystkie siły sw o­

bodnie się rozwijały. Je ś li teraz F reisinn  nie 
zwycięży, t o -n i e z w y c i ę ż y  j u ż  n i g d y .  Jeśli 
mu się jednak uda, jeszcze raz w yprzeć socyal- 
nych  dem okratów , to zwycięstwo jego zaważy w 
przyszłuści. „Zbierajcie się koło sz tandaru . —  na­
w oływ ał V irchow , —  dajcie dobry  przykład, a 
zasłużycie n a  wdzięczność ojczyzny.11

Czy to rozpaczliw e w ołanie odniesie skutek, 
okaże dzień ju trz e jsz y ; tego jednak  pew nym  m o­
żna być ju ż  dzisiaj, że F reisinn  n iem iecki w ca­
łości nie pow etuje klęski, odniesionej przy g łó­
w nych w yborach, a naw et nie wiele pomoże 
mu usunięcie się w szystkich stronn ic tw  rządo­
w ych od wyborów ściślejszych w Berlinie,

Czy w ybory te w ogóle wykażą dla rządu po­
m yślniejszy rezu lta t od wyborów głów nych, nie 
m ożna wyrokować, poniew aż wszystkie stronnic­
tw a ubiegają się o palm ę p ierw szeństw a. Po s tro ­
nie zw olenników  projektu  wojskowego staje do 
walki przedew szystkiem  56 k o n s e r w a t y s t ó w  
i 75 kandydatów  n a r o d o w o - i i b e r a l u y c h  
a po stronie przeciw ników  38 zw olenników  stro n ­
nictw a R i c h t e r a ,  31 kandydatów  c e n t r u m  i 
82 s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w .  O 60 okrę­
gach m ożna już dzisiaj powiedzieć, że połowa 
p rzypadnie w udziale zw olennikom , a połowa 
przeciw nikom  projektu, co do 71 okręgów  nie 
m ożna nic pew nego powiedzieć, ale rząd z tych 
71 okręgów  putrzebow ałby jeszcze 41, żeby swój 
projekt wojskowy przeprow adzić, a w razie takim  
będzie w łaśnie K o ł o  p o l s k i e  „das Zunglein  
an der W ageu, od niego zależeć będzie w ygra­
na lub p rzeg ran a  rządu.

taspontefa „Nowej Morw".
W i e d e ń ,  22  czerwca

(§.) .Schm eykal, niby skam ieniały Ju p p itc r  to- 
vans czeskiego dąjcztum u, począł ciskać w pra- 
sko-niem ieckiem  kasynie pioruny rewolucyjne, a 
w W iedniu spraw iło to silne w rażenie. P. S chm ey­
kal zad ek re to w a ł: są J  obwodowy w T ru tnow ie
być m u ii, inaczej uiada gabinetow i, a gabinet-zwołuje 
czeinprędzej radę m im sterya lną i radzi a radzi nad 
tem , w jaki sposób należy zażegnać gniew  p. 
Sehm eykala. W reszcie hr. Taaffe w pada ua po­
m ysł zaradczy : ustaw odaw czego uśw ięcenia dro­
gi adm inistracyjnej, tak, żeby i zasadnicze stano­
wisko (zakres działania se jm u krajow ego) pozo­
stało pozornie n ienaruszonem , i żądaniu N iem ­
ców co do sądu w T ru tnow ie stało się zadość. 
M a się to wszystko stać w form ie „ p r o j e k t u  
n o w e l i " ,  jak i rząd  w jesieni przeciw ko możli­
wym krnąbrnościom  sejm ów  krajow ych w niesie 
do Izby poselskiej.

Sąd w T ru tnow ie! Czyż trzeba  większej ironii 
losu jak  ta, k tóra się odzw ierciaJla  w położeniu, 
w y t»orzonem  przez ten sąd. Gała austryacka po­
lityka w iruje obecnie i będzie jeszcze przez m ie ­
siąc w irować jak  około osi, około sp raw y u tw o­
rzenia m izernego niem ieckiego sądu obwodowego 
w jednej dość lichej m ieścinie czeskiej i będzie 
w strząsała niem al podw alinam i państw a. P rasa  
półurzędow a je s t p raw ie pew ną, iż rząd znajdzie 
dla tej now eli w iększość w Izb ie poselskiej, nie 
zastanaw iając się bynajm niej nad tem , iż ta  no­
wela jest zam achem  na kom petencyę sejm ów 
krajowych. D latego nie będzie rzeczą tak łatw ą, 
jak  się panom  półurzędow com  redakcyjnym  w y­
daje, znaleźć większość d la podobnego nad w erę­
żenia sam orządu krajow ego. A utonom iści buw iem  
byliby w ten  sposób zniew oleni kręcić w łasnem i 
rękam i bicz na sam ych siebie, a to d la  zadość­

uczynienia zachciankom  praskiego, niem ieckiego 
kasyna.

Dziś u w i ę z i ł  sąd tutejszy ośmiu ruskich stu ­
dentów  najbardziej skom prom itow anych aranże­
rów dem onstracyi przeciw ko lw ow skiem u m etro­
policie S e m b r a t o w i c z o w i  rta w iedeńskim  
dw orcu kolei Północnej, m ianow .cie słuchaczów  
w ydziału praw niczego : R om ana A l e x i e w i c z a, 
M ichała K o  p y s t y u s k i e g o , ; Em ila O z e r- 
l u n c z a k i e w i c z a  i Józefa K r u c z y  ń s k i e -  
g  o , dalej doktoranda medycyn* W łodzim ierza 
S z c z a w i ń s k i e g o ,  słuchaczów  m edycyny 
W łodzim ierza L  a w r e c k i e g o i K lem ensa R a -  
d e n s k i e g o ,  w końcu słuchacza wydziału filo­
zoficznego Ju lia n a  J a w o r s k i e g o .  Znajdują się 
oni na razie w więzieniu śledczem , które prow a­
dzi się na podstaw ie § 153 kodeksu karnego.

Dzisiejszy Yaterland  przynosi n iespodziane d o ­
niesienie, jakoby rń in ister Z a l e s k i  m iał się po­
dać do dym isyi, a jego m iejsce w gabinecie zająć 
p. J a w o r s k i .  N a podstaw ie w ierzytelnej infor- 
macyi mogę zaprzeczyć tem u doniesieniu, które 
najm niejszej nie m a podstaw y, gkąd wiadomość 
podobna przeszła w łam y Vaterlandu  i cui bo­
no trudno  się naw et dom yślić. L e tn ia  pora tak 
uboga w res gestae sprzyja, jak  wiadomo, tw o­
rzeniu czysto najdziw aczniejszych przypuszczeń i 
puszczaniu też w św iat rozm aitych kaczek. Po­
wyższe doniesienie należy bezsprzecznie do lej 
kategoryi, a dziwić się tylko trzeba, iż organ tak 
poważny jak Yaterland  dał srę w tym  razie na 
lep złapać.

Sprawy miejskie,
Posiedzenie Jiud/g m iejskiej z  dnia  22  czerwca.

P rzew odniczy ł p rezyden t p. F r i e d l e i n .  Na 
w stępie złożył p rezy d en t w yraz czci d la  ś. p. 
A leksandra księcia Lubom irskiego, w następują­
cych raniej więcej słow ach :

„Śm ierć nieubłagana zabrała znów jednego  
z naszych dobroczyńców . W łaśnie 12 czerw ca 
7m arł w Paryżu  A leksander ks. L ubom irski. Mąż 
ten  praw dziw ie książęce poczynił fundacye, gdyż 
tak zakład d la  chłopców  przy ulicy Rakowickiej, 
jak ’ szki łę dziewcząt w Ł ig iftw iiik& h znakom i­
tym  w zniósł kosztem  i hojnym  uposażył fu n d u ­
szem . Jakkolw iek oba te  zakłady zostały u tw o­
rzone dla dobra i na użytek całego kraju, to je ­
dnak bliskie ich położenie daje szczególną m o­
żność korzystania z nich m ieszkańcom  Krakowa. 
Śm ierć tego szlachetnego pana ogólny żal w m ie­
ście naszem  wywołała. W ym ow nym  tego dow o­
dem  jest objaw czci i uznania jaki panow ie daje­
cie przez pow stanie z m iejsc dla pam ięci tego 
dobroczyńcy."

Dalej zaw iadom ił p. p rezyden t R a d ę , iż ucze­
stniczył w akcie zakończenia roku szkolnego 
w szkole d la  sług, utrzym yw anej p rzez krak. 
Tow. ośw iaty ludow ej, przy szkole m iejskiej na 
Sm oleńsku. Spraw ozdanie z całorocznej działal­
ności szkuły będzie przedłożone sekcyi szkolnej; 
życzliwuści członków  Rady poleca p rezyden t po­
żyteczną insty tucyę i w yraża uznanie dla g rona  
nauczycielskiego.

S ekretarz prezydyum  p. G r o e 1 e odczytuje 
treść  nadesłanych  do Rady p is m : D elegat na­
m iestn ictw a zaprasza na nabożeństw o żałobne, 
w katedrze na W awelu, w dniu 28 b. m . za dn- 
szę cesarza F e rd y n an d a  odbyć się m ające. Ko­
m ite t kolonij leczniczych (w Rabce) d la  dzieci 
w yznania mojżeszowego prosi o subw encyę. W y­
dział rachunkow y miejski p rzedłożył kilka za m ­
knięć rachunkow ych funduszów  m iasta za rok 
ubiegły. D yrekcya kursów naukow ych d la kobiet 
przy  M uzeum  im . Baranieckiego, złożyła sp raw o­

zdanie z czynności zakładu za rok 1892/3 . P ism a 
przekazano odnośnym  sekeyom .

R. m. dr. K o h n uczynił wniosek nagły o 
przyznanie subw encyi w kwocie 50 złr. kom ite­
tów kolonij dla chorych  dzieci izraelickich. Bez 
dyskusyi Rada wniosek uchwaliła.

R adca mag. p. S z y m k i e w i c z  po krótkiem  
um otyw ow aniu zażądał upow ażnienia prezydyum  
do w niesienia rekursu  przeciw  orzeczeniu nam ie­
stn ictw a w spraw ie p ryw atnych  przedsiębiorców , 
dom agających się koncesyj na czyszczenie miejsc 
ustępow ych. M agistrat koncesyj odm ów ił; nam ie­
stnictw o zniosło odm owę. Obecnie m ag istra t re- 
kurować będzie do m inisteryurn. Rada dała żą­
dane upow ażnienie.

R. n t  K w i a t k o w s k i  w spraw ie dzierżawy 
nowego teatru  uczynił następujący w m osek: Ra­
da mi .sta  uchw ali: U pow ażnia się p. p rezyden ta  
m iasta i radcę d ra  F. Jakubow skiego, po zatw ier­
dzeniu w arunków  kontiaktu  dzierżaw y now ego 
teatru  przez W ydział krajowy, do rozpisania jak  
najspieszniej konkursu  na w ydzierżaw ienie tegoż 
teatru , przez odpow iednie opublikow anie, p rzezna­
czając te rm in  ostateczny do złożenia ofert dni 14, 
od dnia ogłoszenia."

Po przem ów ieniach pp. R edyka i p rezyden ta , 
w niosek powyższy Rada uchw aliła .

Z porządku dziennego im ieniem  kom isyi wo­
dociągowej r. m. R o t t e r  przed łożył w n io se k : 
Poleca się komisyi wodociągowej przeprow adzić 
badanie jakościowe wód w głębnych w okolicy 
m. Krakowa. N a ten  cel w yznacza się k redyt
4.000 złr. Do bardzo rzadkich  w Radzie naszej, 
g run tow nych , ścisłych a w szechstronnie opraco­
w anych , należał refera t w tej spraw ie przygoto­
wany przez p. R ottera. W  wywodzie, trw ającym  
dwie godziny, zasadnicze poruszał p. R otter trwe- 
stye i opinie ogłaszane daw niej za pro jek tow aną 
budow ą wodociągu z Regulie oraz przeciw  owej. 
budowie. Rozm iary dziennika nie zezw alają na 
przytoczenie dosłow nie obszernego refera tu , który 
niezaw odnie w fachowym  czasopiśm ie będzie d r u ­
kowany. O graniczam y się tylko na streszczeniu 
toLu myśli i zaznaczeniu najw ażniejszych z wy­
pow iedzianych uwag.

Na w stępie zaznaczył re fe ren t żądanie Tow a­
rzystw a technicznego krakowskiego, które roó 
tem u, w piśm ie do Rady w ystosow anem , m oty­
wowało konieczność p rzedsięb ran ia  badań wód 
w głębnych w okolicy Krakowa Przedstaw iw szy, 
że kom isya w odociągowa wniosek, do celu tego 
zm ierzający, bardzo znaczną uchw aliła większo­
ścią, oświadczył, iż dla należytego tego wniosku 
um otyw ow ania wziąć należy pod ścisłą uw agę 
wszystko, co pow iedzieć m ożna z a  lub p r z e c i w  
racyonalności uchw alonych ju ż  R egulie Gdyby 
bowiem  się okazaio, że Reguliee ze wszech wzglę­
dów w arunkom  wodociągu przyszłego odpow ia­
dają, toż oczywiście po trzeby  badań dalszych by 
nie było

Przy om awianiu tej rzeczy w ziął re fe ren t za 
podstaw ę najnow szą publikacyę radcy d ra  Do­
m ańskiego, k tóra p. t. „W  o b r o n i e  w o d o ­
c i ą g u  r e g u l i c k i e g o "  przytacza w szystko, 
co, zdaniem  autora, za R egulicam i przem aw ia, 
zwalczając jednocześn ie wszystkie czynione Re- 
gulicom  zarzuty.

Z szczegółow ego, a na m ateryałach  urzędowych 
ugruntow anego przedstaw ien ia okazuje się, ż e : 
M ylnie tw ierdzi radca Dom ański, jakoby śp. L u- 
to stańsk i doszedł do wniosku, że nie m a w oko­
licy K rakow a żadnych  prócz W isły wód, nadają­
cych się do wodociągów, i że z tego powodu po ­
staw ił w niosek użycia Regulie. Śp. dr. L utostań- 
ski bowiem  w skazał na cztery miejsca, obiecu­
jące dostateczny zapas dobrej wody gruntow ej, 
oświadczył, że badań ścisłych n ik t nie robił, że 
są one konieczne, gdyż badanie jego w stępne 
m ateryału  tylko do badań dalszych rna do sta r­

czyć, uznał R eguliee za najodpow iedniejsze ze 
wszystkich wód ze w zględu na w arank i h igieni­
czne, ośw iadczył jednak zarazem , że gdyby  w o­
dociąg ten , czy to dla swej kosztowności lub in ­
nych w zględów nie m ógł przyjść do skutku, to 
jako hig ien ista  za dobry uzna każdy wodociąg, 
byleby wody było dużo i byle jakość jt j dobrą 
była w pew nych dopuszczalnych granicach.

N iedokładnie radca Dom ański streszcza publi- 
kaeye K lugera, k tóry  w praw dzie istotnie ośw iad­
czył się ostatecznie za R egulicam i, tw ierdząc, że 
n ie m a w okolicach dość w ody gruntow ej o do­
brej jakości, k t ó r a b y  w ł a s n y m  s p a d k i e m  
d o  m i a s t a  s p ł y n ę ł a .  Za Regulicam i jednak  
ośw iadczył się śp. K luger dlatego tylko, że, zda­
niem  jego, źród ła te  dostarczać mogą 1 0 .0 0 0 —
11.000 m etrów  sześciennych wody ua dobę, — 
odsuw ając jednocześnie źród ła Ozaf kowicLie z te ­
go głów nie powodu, że w ydatność ich  średn ia  
mało przenosi cyfrę 7 .600 m. sz. ua dobę. W nio­
sek K lugera oparty  zatem  b y ł ua m ylnej p o d ­
staw ie, a zasadnicze w yłączenie w odociągów po m ­
pow ych, stw ierdza bardzo jednostronną tylko tego 
inżyniera czynność, o k tórej śp'. L u tostańsk i się 
wyraził, że w artość m a tylko akadem icką. M ylnie 
tw ierdzi dr. D om ański, jakoby F rie d rich  i Dal­
bach, rozpatrzyw szy się w m ateryałach  i doko­
naw szy licznych badań , oświadczyli się za Re­
gulicam i.

F ried erich a  Dowiem ja k  i S albacha pytano ty l­
ko o zdanie co do Regulie, na to też pytanie 
tylko odpow iedzieli jako inżynierow ie, k tórych 
opinii co do tego tylko punk tu  zasięgano.

Z apytani o co innego, choćby w ręcz przeciw ­
nego, byliby również dali odpow iedź, bo to w łaś­
nie było ich  zadaniem , i za to im  płacono. I  je ­
den i d rugi jednak w yraźnie oświadczył, że K ra­
ków m a i inne sposoby zaopatrzenia się w wodę.

W ykazał dalej re feren t, że d r Dom ański m y l- ' 
nie przedstaw ił, jakoby Reguliee w ystarczyć mo­
gły na potrzeby Krakowa, że je d en  z a rg u m e n ­
tów prof. D om ańrkiego, jakoby m niejszą ilość 
w ody potrzeba d la K rakow a, niż gdzieindzie j, 
a to z przyczyny niewielkiego zam iłowania K ra­
kowian do porządku i czystości, —  w ustp ch  
hygienisty  dziwnie wygląda.

Oo zaś do tego. jakoby 100 litrów  na dobę 
i głow ę było (podług  prof. Dom ańskiego) i& wie­
le, przytacza re feren t obok w j kazu sta tystycznego  
w ielu m isst niem ieekicn i nie niem ieckich , zda­
nia śp. Lutosiańskiego, K lugera, inż. G u to w sk ie ­
go z W arszaw y, opinie T ow arty stw  lekarsk ich  
krakow skiego i w iedeńskiego, w edług  k tó rych  li­
czyć naieży przy  zakładaniu  wodociągu ze w zg lę­
du na przyszły  rozwói m iasta cyfrę znacznie w yJ- 
szą, aniżeli 10U litrów  na dobę i głowę.

L utostański w yraźnie żądał, aby w ydajność wo­
dociągu w ynosił 11113 m. sz. na dobę, a żądał 
tego w roku 1879.

Przytoczyw szy bardzo ciekawe daty , odnoszące 
się do w zrostu konsum cyi w ody w różuych  m ia­
stach, w ykazał referen t, że w ydajność Regulie, 
skonstatow ana urzędow ym i pom iaram i, je s t n ie­
dostateczną. a co gorsza w ciąg i la t bardzo 
zm ienna.

W  roku bow iem  1879 daw ały źródła lOOOU 
do 11000  m. sześciennych dziennie, n a  k tórych  
to w ielkich cy trach  oparł się K luger, zalecając ten  
wodociąg.

W  czteroleciu 1885 — 1888 przy rocznym  
opadzie 681 m m . w ynosiło  m inim um  średniej 
wydajności tylko 7300 met., podczas gdy w czte- 
roleniu następnem  1888 —  18^8  Jprzy m niej­
szym, bo tylko 667 m m . w ynoszącym  upadzie 
m inim um  średniej w ydainości wynosi 8 300  m etr. 
tj. o 100  m etr. w ięcej.

T w ierdzenie co do zm iennej wydajności źródeł 
tych  zatem  uzasadnione, a w obec znacznego ubytku 
w ody m iędzy 1879 a pierw szem  czteroleciem .

DWA BIEGUNY.
POWIEŚĆ 

Elizy Orzeszkowej.

41 (Ciąg dalszy.)
S ew eryna proponow ała mi obejrzenie paru  n ie­

zw ykłych rzeźb i obrazów, znajdujących się w ka­
plicy na w yższem  pię trze domu. Było to właści­
wie pół piętra, na k tóre w stępowaliśm y po jesio­
now ych schodach, z bardzo dobrym  sm akiem  u- 
rządzonych i przyozdobionych.

M yślałem , że ten wielki dom, z jego starośw iec- 
kiem i urządzeniam i, m ożnaby pi zam ienić na p raw ­
dziw e cacko, pod w zględem  kom fortu i estetyki. 
M yślałem  także, że pani tego doruu, oprowadza 
jąc  po n»m gościa, m a niezawodnie pozór dawnej 
kasztelanki. Ta linia spokojna i od wszelkiej krzy­
wizny lub kantow atości wolna, którą m iała w ki­
bici, chodzie, ruchach , tw arz liliowo biała, i na­
w et ubiór, p raw ie zakonny i razem  praw ie k lasy­
czny, tw orzyły  harm onię doskonałą ze s ta re m i, 
g rubem i ścianam i tego domu. z głęboko w nich 
osadzonem i oknam i, z gotyckim  kształtem  szaf, 
zaw ierających książki, z tem i naw et schodam i. 
W śród poręczy tych  schodów, lekko rzeźbionych 
i sp łow iałą czerw ienią sukna, k tórem  u góry by ­
ły  obite, czarną jej suknię przerzy uającyeh, w stę­
pow ała p rzedem ną prosta, lekka, co chw ilę od­
w racająca ku m nie tw arz rozjaśnioną praw dziw ie 
p rom ienuym  uśm iechem . Bo chociaż zap iera ła  się 
i zrzekała m ateryalnych  p raw  w łasności do tego 
dom u i wszystkiego, co w nim  było, m oralnie

czuć się m usiała jego panią, i oprócz tego, m o­
że bardzo kochała i ten dom i w szystko, co w 
nim  było, chociaż nie swoje, przecież rodzone. 
D latego uśm iech, i  jakim obracała się ku mnie, 
w stępując po schodach, był praw dziw ie p rom ien­
nym . Czy ona kiedykolw iek zgodzi się opuścić 
ten  dom —  nie swój jednak?

Z kaplicy, która była dużym  pokojem, na ka­
plicę urządzonym , a w której m iałem  p rzy jem ­
ność oglądać najp iękniejszą, jaką kiedykolw iek 
w idziałem  kopię M adonny Rafaeluwskiej i o ryg i­
n a lną  figurynkę Celliniego, w róciliśm y do baw ial­
nych  pokojów, które w łaśnie zg rabna rączka cio­
ci L iontyoki ośw ietlać kończyła. Opuściła nas ona 
była w połow ie naszej podróży po Jom u , chcąc 
zapewne, aby to przynajm niej zrobionem  było, jak 
się robi wszędzi«. W  św ietle lam py, przy której 
stała, spostrzegłem , że przed  paru  m inutam i od­
now iła na tw arzy w arstw ę pudru. M asa tam  była 
leJ mąki. Zw róciłem  się do niej z w yrażeniem  
myśli, uporn ie kręcącej mi się po głow ie :

•“ Jak ież  cacko kom fortu i estetyki m ożnaby 
zrobić z tego dom u i wszystkiego, co w nim się 
zn a jd u je !

M ówiłem to^ do pani Brożkowej, bo czułem , że 
ona tu jed n a  jest w stan ie  zrozum ieć myśl i u- 
czucla, które ją z rod^ ły . Dwoje nas tu było ty ł­
ku takich, którzy ..ie le  widzieli i sm ak swój kształ­
cili w różnych szkołach i okazyach. N ie om yliłem  
się, oczy je j zaświeciły.

—  O, t a k ! — zawołała, —  coby to m ożna 
zrobić w tych K rasow cach! coby m ożna zrobić! 
Gdyby Sew erka chc ia ła , m iałaby tu i pole, i 
m ateryały  do rozw inięcia w szystkich zasobów gu­
stu. Ale...

Nie dokończyła, i rzuciw szy na m nie żałosne 
spojrzenie, odeszła do drugiego pokoju, gdzie wi­
działem  ją, jak lekka i zgrabna, okryw ała lam py 
abażuram i i popraw iała u okien sym etryę wazo­
nowych roślin. O, ta z rozkoszą rozw ijałaby tu 
zasoby gustu, gdyby tylko m o g ła !

Zw olna przechadzając się z S ew eryną po du­
żym pokoju, zapytałem  ją ,  czy n igdy nie do­
św iadcza chęci przyozdobienia sw e g o , istotnie 
pięknego domu, tem i pom ysłam i i przedm ioiam i 
różnej natury , k tóre przyniosła św iatu sztuka 
stosow ana do przem ysłu  i wiele innych  ing re- 
dyencyj, w chodzących w ąkład cyw ilizacyi? Nie 
odpow iedziała zaraz i pilnie tw arz jej śledząc 
widziałem , że zapytanie moje spraw iło jej przy­
krość. Były przedm ioty, o których w olała nie 
mówić ze m ną wcale. Po chw ili przecież zcicha 
i U khy nieśm iało odpow iedziała:

—  Potrzebaby  na to znacznych środków.
—  A. ty, kuzynko, posiadasz je w tedy tylko, 

gdy  trzeba m ałe folw arki m ałych  sąsiadów od 
zguby ratow ać?

Spojrzała na m nie z w ielkiem  zdziw ieniem , ja 
zaś opow iedziałem  jej historyę Zw irkiew icza 
w M irowie, opuszczając, naturalnie, całą rozm o­
w ę poprzedzającą toast i m oją nań odpowiedź. 
S łucha ła  zrazu ze zdziw ieniem , ale kiedym jej 
p rzem ów ienie „figury", z wyjątkiem  tylko aluzyi 
do  poprzedzającej rozmowy, dosłow nie pow tórzył, 
ucieszy ła się tak ogrom nie, żem  mim o woli tę ra­
dość porów nał do tej, k tórą jej przybycie moje 
spraw iło. N iestety, dotąd jeszcze zdecydow ać nie 
m ugłem , czego było więcej w uczuciach, k tórych  
na widok mój dozna ła : radości albo zatrw ożenia 
i ta jem nego b ó lu ?

To porów nanie weszło we m nie żądełkiem , 
k tóre kłuło i kłuć pragnęło . W ięc może najdow ­
cipniej i z jak  najm niejszem  oszczędzaniem  sa­
m ego siebie opow iedziałem  jeszcze, ja k  nie mo­
głem  zrazu dopytać się o nazwisko Zw irkiew icza, 
las o n iem  nie w iedziały, czy zapom niały, moje 
dw ie sąsiadki u stołu i jak w tym  kłopocie po­
radziliśm y sobie wszyscy tro je —  nazyw ając go —  
„figurą". W iedziałem , że to się jej nie podoba, 
ale żądełko moje chciało kłuć i p rzytem  takie 
p rzekorne sprzeciw iania się p rzyw ykłem  był u- 
ważać za dużą i nie najm niej p rzy jem ną cząstkę 
flirtazu.

Ona chciała widocznie opow iadanie m oje puścić 
m im o uszu, ale nie mogła. Coś w niej zakipiało, 
co um iałem  już odgadyw ać z błysku oczu i ta­
kiego podniesienia głowy, jakby chciała na coś 
lub na kogoś spojrzeć z góry.

—  Czy nie wiesz, kuzynie —  zapytała, —  
dlaczego Zw irkiew ics przyjeżdżał do M irow a ?

I  dodała za raz:
—  J e s t  przecież zbyt rozsądnym , aby nie wie­

dzieć, że tam  ludzie, jak na sądzie ostatecznym , 
podzieleni są na kozłów i baranów , a kto nie 
ma r u n a ,  zbawionym  być nie może.

—  Złośliwą jesteś, kuzynko, o czem  zresztą 
dowiaduję się nie no raz pierwszy, więc powiu 
naś i innym  przebaczać trochę złośliwości.

— Kiedy tam  nie przez złośliwość tak dzielą 
ludzi — z żywością zarzuciła, —  tylko przez 
d z i k o ś ć !

— Boże! jakim  sposoben f?  «
—  U czerw onoskóryeh i innych  dzikich, sto­

pień pow ażania zależy od ilości posiadanych ba­
wołów i piękności tatuażu pokryw ającego skórę.

W ypow iedziała to tonem  takiej pewności, jak 
gdyby było raeczą pow szechnie w iadom ą i do­
wiedzioną, że M irów  je st osadą dzikich; ja  saś 
z takiem  zdum ieniem  i razem  zachw yceniem  za­
patrzyłem  się n a  nią, że o odpow iadaniu nie m y­
ślałem . W  u j  istocie, cichej i skrom nej ’*chwy- 
cała mię niekiedy śm iałość i oryginalność zdań.

A le ona zdumienia ani zachwycenia m ego nie 
spostrzegając, czy spostrzegać nie chcąc, spojiza- 
ła  mi w twarz prosto, uważnie i zapytała:

—  Jakież były p obudki, dla których b iedne­
go Zwirkiewicza uczyniliście przedmiotem swoich  
żartów ?

Uczułem  się zakłopotanym  P o b u d k i?  Jak ież 
m oglibyśm y m ieć pobudki ? Z pokorą, szczerszy 
może niż sam  m niem ałem , szep n ą łem :

—  N iestety, kuzynko, m asz słuszność. Pobudką 
naszą była kam izelka atłasow a, w kolorow e kw iat­
k i.. tatuaż 1 ‘

Zaśm iała się serdecznie.
— Mój kuzynie —  rzekła, — przed  p o zn a ­

niem  się z tobą nie w iedziałam , że ze szp e tn y ch  
garbusków  m ożna urządzać takie zabaw ne a r le ­
kiny.

— D om yślam  się, że ty tu łem  arlekin.* obda­
rzać raczysz mój m ały  dowcip, ale c ó ż, czy k t ó ż  
jest tu  garbusk iem  ?

—  W łaściwie nie garbuskiem , ale g a r b e m  
społecznym  są takie pojęcia i zwyczaje, jakie p a ­
nują w M iro w ie ..

—  Ach, społeczeństwo i —  wym ówiłem  tonem  
nagłego przypomnienia sobie o czem ś.

N ie o d p o w ie d z ią  nic.
(O. d. n .)
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a dalszego w zrostu w ydajności w ostatniem  czte 
roleciu niew ykluczona obaw a pozornego zmniej 
szenia się wydajności, tak, i e  żadnej nie m a pod­
staw y do . pew nego rachunku  na przyszłość.

(Dok. n a s t )

Zagadkowa sprawa.
( Clemenceau i Millecoye).

F ra n cy a  s tanę ła  znowu wobec now ych rew ela 
cyj n iezm iern ie drażliw ej n a tn ry  które będą nie­
jako ep ilogiem  skandalu  panam sk iego  Rewelacye 
te rozpoczęły się już na poniedziałkow em  posie­
dzeniu  Izby d ep u to w an y ch , kiedy D e r o u l e d e  
i M i 11 e v o y e w ystąpili w tak gw ałtow ny spo 
sób przeciwko p. O l ć m e n e e a u .  Obecnie cl 
sam i politycy i ich o rgana oskarżają przyw ódcę 
radykałów  o z d r a d ę  s t a n u ,  a M i 11 e v o y e 
miał się naw et wręcz w yrazić , że C lem enceau 
był na żołdzie rządu angielskiego. N ie chodzi tu  
zresztą  o sam ego p. C l e m e n c e a u ,  ale o wy  ̂
krycie, w ażnych tajem nic stanu , w ykradzionych 
am basadzie angielskiej. Ile jest praw dy w najroz­
m aitszych w ersyach, o spraw ie tej krążących, n ie ­
podobna dzisiaj ocen ić ; niektóre dzienniki pow a­
żne przypuszczają, że m usi być w tw ierdzeniach 
Cocarde część praw dy, gdyż w przeciw nym  ra ­
zie postępow anie posłów D e r o u l e d e ’a i M i l  
1 e v o y e , .akoteż redak to ra  dziennika Cocarde 
p an a  D u c r  e t , byłoby bezw stydną czelnością. 
P anow :e ci utrzym ują, że przekupili pew nego Ka­
nadyjczyka, k tóry  jako pisarz pracował w am ba­
sadzie angielskiej i p rzy  jego  pom ocy w ykradli 
z am basady szereg  dokum entów , odfotografowali 
je, następnie zaś oryginały  na swoje m iejsce po ­
łożyli. Je d en  tylko dokum ent zostać podobno 
w oryginale skradziony.

W ed łu g  pogłosek , dokum enty  te  m ają zaw ie­
rać listę osób z politycznych sfer francuskich, 
które pobierały honorarya od am basady  angiel 
skiej za popieran ie in teresów  angielskich. Cocar­
de utrzym uje, że zę skradzionych aktów okazuje 
się w yraźnie rola p. C l e m e n c e a u  w spraw ie 
egipskiej, i zarzuca przyw ódcy radykałów , że za 
pieniądze angielskie nak łam ał rząń  francuski do 
zan iechania spraw y egipskiej. Dalej w skradzio­
nych aktach m a się znajdow ać cała koresponden- 
cya angielskiego am basadora z rządem  a n g ie l­
skim  w spraw ie pożyczki w ło sk ie j, m nóstwo 
szczegółów, kom Drom itujących wiele w ybitnych  
osobistości we F ra n c y i, w reszcie dow ody na to, 
że politycy francuscy sp rzedaw ali am basadzie a n ­
gielskiej 7 ażne dokum enty  francuskie, zaw ierają­
ce tajem nice stanu.

W szystko to nie je s t niepraw dopodobnem  i 
zgadza s ię  z tym  niew ątpliw ym  fak tem , że od 
czasu rządów  S alisbury’ego A nglia zorganizow ała 
isto tn ie niezm iernie rozgałęziony system  szp ie­
gostw a dyplom atycznego i we w szystkich praw ie 
‘" 'icacb  E u ro p y  opłaca dzisiaj konfidencyonalnych 

■uw, k tó rzy  in form ują rząd angielski o zaku­
tych  sp raw ach  polityki. Oczywiście jednem  

aj w ażniejszych zadań takich  agentów  jest zdo­
b y w ac ie , choćby za g rube pieniądze, ta jnych  d o ­
k u m e n tó w  obcych państw . S przedajn i politycy 
francuscy , Którzy nie w ahali się, jak  rzezim ieszki, 
w yłudzać p ieniędzy od T ow arzystw a panam sk ie­
go, Ir. ;li n iekiedy posunąć się i do tego, aby 
z zapoznaniem  in teresów  ojczyzny, zdradzać taje 
m nice stanu obcem u państw u. N ie-podobna  je 
dnakże sąd-uć o te m , dopóki M i 11 e v o y e nie 
poda do publicznej w iadom ości treści dokum en­
tów , k tóre posiada. A przy tem  angielski charge 
d'affair*s p. P  h i p p s w ręcz u trzym uje, że tw ier- 

zenia dziennina Cocarde są bezczelnem  k ła m ­
stw em , że am basadzie angielskiej nie zginęły ża­
dne papiery , a rzekom e d kum enta  p. * f l i i l e -  
v o y e m uszą być apokryfne. Ł atw o więc także 
stać się m ogło, że M illevoye i D ćroulede zaku­
pili fałszyw e dokum enta i w tw ierdzeniach  tych 
n a  fałszywej opierają się podstaw ie.

N ajbliższa przyszłość zagadkę tę rozwiąże. Dzi­
siaj zaznaczam y tylko, iż sp raw a ta n iezm iernie

ność do u tw orzenia sądu obwodowego w T ru t 
now ie i dogodzen ia  N iem com  na przekorę Mło 
doczechom .

A by się tak stać mogło, po trzeba przedew szyst- 
kiem  uchw alić taką nowelę, t. j. znaleźć w Izbie 
poselskiej większość. Ozy się taka większość znai 
dzie, to rzecz w ątpliw a. Czeski H I as N a r  uda  
wątpi, bo sądzi, że stronnictw a autonom istyczne 
nie m ogą się zgodzić na takie okrojenie zakresu 
działania sejmów krajow ych. Nar. L is ty  tw ie r­
dzą nawet, że projektow ana now ela je st z m i a  
n ą k o n s t y t u c y i ,  bo zm ienia z a k r e s  w ł a  
d z y  u s t a w o d a w c z e j  s e j m ó w  krajowych 
przeto  nie może być uchw alona p rostą  większo 
ścią.

Źe takie uw agi nie podobają się dziennikom  
w iedeńskim , to rzecz naturalna, a le  cóż począć 
jeżeli dziennikom  czeskim  w tej m ieize nie moż 
na odm ów ić racyi.

Z resztą trzeba zazuaczyć, że dziennikow i Neue  
F r. Presse  naw et taka now ela nie w ystarcza; 
dziennik  ten dom aga się od h r. Taaftego „oso­
bistych i rzeczow ych ręko jm i11 dla dalszej w e­
w nętrznej polityki i pisze d a le j : „ P raw dziw ego 
pokoju nie m ożna zaw rzeć dopóty  dopóki zje 
dnoczona lew ica nie p rzestan ie  mieć uzasadnio­
nej obaw y, iż najzawziętsi je j n ieprzy jacie le w 
s a m y m  g a b i n e c i e  i poza nim  w y w i e r a j ą  
w p ł y w  b a r d z o  p o t ę ż n y " .

Z ebraw szy wszystko, m usim y zaznaczyć, że 
zjednoczona lew ica m im o różnych gróźb nie ma 
zbyt różowych nadziei, bo odzyw a się do feudal­
nej szlachty  czeskiej z p rzedstaw ien iem  połącze­
nia się z lewicą i z Kołem  polskiem  w jedno  
stronnictw o k a r te lo ę e  dla zgubienia M łodocze- 
chów. W  innych  dziennikach  odzyw ają się głosy, 
doradzające rozwiązanie Rady państw a. Głos ta  Ki 
est w praw dzie słaby, ale i o nim  nie^uależy za­
pominać, bo i to je s t  znam ieniem  czasu.

zain teresow ała cały Paryż, a  m inistrow ie D u p u y  
i D e 7 e 11 e m ieli kilkogodzinne konfereneye 
z M i l l e 7 o y e m  i D e r o u l e d e m .  M inister 
D e 7 e 11 e konferow ał fakże z sekretarzem  am ba­
sady angielskiej.

Rząd francuski zachow uje w spraw ie tej nie­
zm ierną ostrożność i słusznie tak p ostępu je , cała 
bow iem  ta sp raw a wydaje się nad e r zagadkow ą a 
panow ie M ille70ye i D eroulede nie należą do m ę­
żów, bezw zględnie na w iarę zasługujących. Z zajść 
panam sk ich  zarów no rząd , jak parlam en t, pow i­
nien by ł wyciągnąć tę naukę, aby w podobnych 
w ypadkach ostrożuie, rozw ażnie a stanow czo p o ­
stępow ać. To też m inistrow ie nie chcieli w daw ać 
się w roztrząsanie dokum entów , skradzionych 
am basadzie zaprzyj iż u ionego państw a i nie p rzy ­
jęli ich do przechow ania, a p rokura to rya w dro ­
żyła dochodzenie co do dokonanej rzekom o k ra ­
dzieży i sędzia śledczy wezwał p. M i 11 e 7 o y e 
do przesłuchania.

W obec w szystkich tych  rzekom ych rew elacyj 
i całej tej zagadkow ej spraw y, najbliższe posie­
dzenie Izby będzie nad e r zajm tyące, a niektórzy 
przypuszczają, że Izba  będzie m usiała ukonsty tu ­
ować s ię , jako t a j n y  k o m i t e t .  W ynik lej 
sp raw y  nie pozostanie bez w pływ u na dalszy 
b ieg  polityki francuskiej. Rzucono bow iem  nie­
s ły ch an e  zarzuty  przeciw ko przyw ódcy sk rajne j 
lew icy i je g o  przyjaciołom  politycznym  Je ś li za­
rzuty te sp raw dzą się to będzie, to śm ierte lnym  
ciosem dla radykałów  francusk ich : w przeciw nym  
razie O lóm enceau zos an ie w części zrehabilito­
w any i tryum fow ać będzie nad sw y.ni przeciw ni­
kam i. M inisterstw o m a także tru d n ą  chwilę do 
przebycia, kióra w ym aga w ielkiego taktu i roz­
tropności.

Przegląd polityczny.
i K ra k ó w ,  23 ceerwca.

W iadom ość o postanow ieniu rządu  co do p rze d ­
łożenia now eli o tw orzeniu  sądów  pow iatowych 
i obw odow ych w yw ołała bardzo różne wrażenie. 
W iększa część dzienników  niem ieckich przyjęła 
tę w iadom ość życzliw ie, bo w uchw aleni! takiej 
noweli upatru je  węzeł, m ający złączyć znowu zje­
dnoczoną lewicę niem iecką z rządem , albowiem  
now ela ta  dostarczyłaby rządow i ła tw ą  sposob-

Z  Paryha.
Rzekom e rezolucye p. M i 11 e 7 o y e, o których 

jiszem y w osobnym  artykule, niezm iernie zain te­
resow ały  cały P aryż, 1 wobćc tej piekącej spraw y 
wszystko inne poszło na chw ilę w zapom nienie. 
Cocarde, k tó ra podała  te rew elacye, wyszła wczo­
raj w sześciu w ydaniach, i k ilkaset tysięcy, do ­
datkowo w ydrukow anych  num erów  tego dzienui- 
ca, w jed n e j chw ili rozchw ytauo. Ciekawość pali 
P a ry ż a n ; chcą w ied-ieć jak  najprędzej, czy zarzu­
ty o zd radę  ojczyzny, podniesione przeciw ko p rzy ­
wódcy radykałów , są prawdziwe, czy też to tylko 
szalona mistyfikacya. Zdaje się, że w braku sk an ­
dalu  panam skiego, bulanżyści podjęli nowy sk an ­
dal, w którym  może tkw ić m ała cząstka praw dy, 
ale więcej jeszcze przesady i zm yślenia.

W obec zapow iedzianej in terpelacy i w spraw ie 
w ydania H e r t z a ,  rzad francuśki, jak wiadomo, 
w ysłał dw óch znakom itych lekarzy paryskich  
C h a r c o t a  i B r o u a r d e l a  do B o u r n e -  
m o u t h  celem  spraw dzenia choroby H ertza. 
Dzienniki zaw ierają w tej spraw ie następujący 
półurzędow y kom unikat: W e w torek w ieczór p re ­
zyden t m inistrów  D u p u y  w ezwał do siebie do 
m in isterstw a dziekana m edycznego fakultetu  w P a ­
ryżu profesora B r o u a r d e l a  1 profesora C h a r ­
c o t a  i rzek ł do n ic h : „Rząd prow adzi ciągle
korespondencyę dyplom atyczną z & nglią w sp ra- 
wie K o r n e l i u s z a  H e r t z a  Po ostatn iem  po­
siedzeniu Izby , na k tórem  poruszono spraw ę p. 
Clem enceau, z w iększą jeszcze , niż dotychczas 
energ ią  zażądaliśm y w ydania H ertza. N a  to od­
pow iedział nam  lord R o s e b e r y ,  że upow ażnia 
nas w ysłać dw óch lekarzy francuskich do Bour- 
nem outh  celem  sp raw dzen ia choroby H ertza. Pa­
nie dziekanie i panie profesorze, czy chcecie p a ­
nowie jechać  do L o n d y n u ?  Zobaczycie panow ie 
H ertza i zbadacie stan  jego  choroby. Czas już 
bowiem, aby św iat dow iedział się p raw dy o jego  
chorobie. Do tej misyi panów w ybrałem , pon ie­
waż we F ra n c j i  nie m a lekarzy, k tórych  ośw iad­
czenie m iałoby taką powagę, jak  w a s ie " .

B i o u a r d e l  i C h a r c o t  przyjęli p ropozjeyę 
i udali się n iebaw em  do Londynu i do Bourne- 
m outh. N ajświeższy te leg ram  donosi, iż zbadali 

ju ż  chorego i orzekli, ż e  H e r t z  j e s t  w t a ­
k i m  s t a n i e ,  i ż  n i e p o d o b n a ,  a b y  o p u ­
ś c i ł  m i e j s c e  s w e g o  p o b y t u .

Z  Petersburga.
Z P e te rsb u rg a  donoszą, iż biuro prasy  roze­

sła ło  poufny okólnik do dzienników  rosyjskich 
z nakazem , aby przy om aw ianiu k o n w e n c y i  
h a n d l o w e j  f r a n c u s k o - r o s y j s k i e j  po­
w strzym ały  się od wszelkich wywodów i rozu­
m owań, k t ó r e b y  m o g ł y  o b r a ż a ć  N i e m ­
cy . Okólnik w yjaśnia, że ugoda z F ra n cy ą  po­
zbaw iona jest zupełnie charak te ru  politycznego 
i zaw arta została jedynie w in teresie handlu  ro­
syjskiego. P ra sa  rosyjska nie pow inna tedy upa­
tryw ać w zaw arciu konw encyi kroku polityczne­
go, w ym ierzonego przeciw ko Niem com, a na 
w ypadek gdyby dzienniki niem ieckie w cen spo­
sób ugodę kom entowały, biuro prasy  zaleca, aby 
prasa rosyjska w cale nie w daw ała się z niem i 
w polem ikę w tym  przedm iocie, poniew aż rząd 
uw aża w szelką tego rodzaju polem ikę za niew ła­
ściw ą i dla iu teresów  rosyjskich szkodliwą.

Z  Serbii.
Tak kum isya d la trak tatu  handlow ego z A ustro- 

W ęgram i jak i kom isya adresow a skupczyny 
ukończ7ły  swoje prace. R eferaty  obu komisyj 
przeszły rów nież p ierw sze czytanie w Izbie. 
W Łomisyi adresow ej p. Stefan N o w a k o w i c z  
złożył im ieniem  stro n n ic tw a postępow ego oświad 
czenie, że poniew aż nie spodziew a się, aby ko­
m isya uw zględniła jego żądania, a nie m a za­
m iaru wnosić osobnego pro jek tu , przeto  nie b ę ­
dzie brać udziału w p racach  kom isyi. P ro jek t 
adresu , uchw alony przez komisyę, w yraża królo­
wi w dzięczność za wykonanie zam achu w dnin 
13 kw ietnia br., zapow iada postaw ienie w stan 
oskarżenia daw nego m inisterstw a liberalnego  i 
wyraża radość z powodu, że notyfikacyę objęcia 
rządów przez króla przyjęły życzliwie państw a 
ościenne, i zapow iada dążenia skupczyny do utrzy­
m ania przyjaznych stosunków  z w szystkiem i p ań ­
stw am i. A dres uznaje w reszcie, że trah taty  h a n ­
d low e z A u s c r o - W ę g r a m i  i N i e m c a m i  
są dla Serbii korzystne. N a  projekt adresu  zgo­
dził się klub iadykalny  i je g o  przyjęcie nie u lega 
w ątpliw ości. P ierw sze czytanie sp raw ozdania ko­
misy i d la  iraklati* handlow ego z A  u s t r  o -W  ę- 
g r a m i  odbyło się bez dyskusyi.

Wybory do Rady miejskiej.

O trzym ujem y następujące p ism o :
Pow ołani głębokiem  przekonaniem  o koniecz­

ności zw iększenia liczby techników  w Radzie m iej­
skiej, odw ołujem y się do was, Szanow ni w yborcy 
K oła I. w p rzededniu  wyborów do Rady m iasta 

Odwołujem y się do waszego poczucia słuszno­
ści w dobrze zrozum ianym  in teresie  m iasta. P rzed  
przyszłą R adą leży szereg  prac, p rzew ażnie tech  
nicznych, m ających na celu przyszły rozwój K ra ­
kow a: spraw y upiększenia, podniesienia przem y­
słu , asan izacy i, kanalizacy i, wodociągów i wiele 
innych. S ter tych spraw  spoczyw a w ręku ludzi 
najlepszej woli, ale nie z"techników , z tego p ro ­
stego powodu, że na 80 przeszło sam oistnych 
inżynierów  i budow niczych 2 (dw óch) tylko d o ­
tąd w Radzie zasiada. Lekarze krakowscy m ają 
5%  przedstaw icieli w Radzie, adwokaci i nota- 
ryusze 2 5 % . Gdy gospodarka miejska, obracająca 
się przew ażnie w dziedzinie technicznej, bez g ło ­
su doradczego techników  obejść się nie może, 
Rada w naszem  łonie doradców takich nie m ia­
ła, nic dziwnego, że szukać ich m usiała po za 
sobą w różnych ankietach, kom isyach, rzeczozua 
wcach i siłach  zagranicznych, ze s tra tą  czasu 
grosza.

Podpisani technicy krakowscy odw ołują się do 
was, Szanow ni w yborcy Koła I, tego Koła, k tóre 
w naszym  ustroju w yborczym  je st w yrazem  in te ­
ligentnej opinii obywateli, abyście głosam i wasze- 
mi tę rażącą różnicę w stosunku rep rezen tan tów  
m iasta w yrów nali, i d la dobra, oraz d la  potrzeb 
K rakow a, większą liczbę techników  do Rady m ia­
sta  powołali.

Barw ę polityczną naszą i naszych kandydatów  
zostawiam y na stronie —  przedstaw iam y wam 
ludzi niezależnych , nieskazitelnego charak teru  
dzielnych w sw oim  zawodzie, m ających cyw ilną 
oaw agę przekonania —  a po trzebnych  naszej 
Radzie.

Głosnjcie panow ie n a : 1. Nowackiego, em eryt, 
inspektora kolei p ó łn o c n e j; 2. T adeusza S try jeń  
skiego, architekta.

Kraków, d. 18 czerw ca 1893. — St. Chrząsz^ 
czewski. nadinżynier W ydziału krajowego, p rezes 
Tow. technicznego. W. B iringer, budow niczy, ra d ­
ca miejski. Sc. Odrzy wolski, architekt, prof. c. k. 
szkoły przem ysłow ej. K. Zarem ba, arch itek t, p re ­
zes Tow. budow niczych. Schram m , nadinżynier 
kolei północnej. M. Dąbrowski, dy rek to r gazow ni 
miejskiej. T. M arcoin, budow niczy, likw idator Tow. 
wząj. ubezp. L. Mikucki. W ł. Ekielski, architekt. 
L. Kamocki. L. Zieleniewski, w łaściciel fabryki.
Z Luks. L. Jaw orzyński, budow niczy.

Kronika.
Kraków , 23 czerwca.

„Kraków się zbliża do wielkiej przyszłości".
Jako charakterystyczne wielce echo z wyścigów w 
Krakowie, przytaczamy artykuł, zamieszczony w wie­
deńskim Sporcie p. t. „Nowe krakowskie „Derby" 
na widokn*. Oto ów a r ty k u ł :

„Dowiadujemy się właśnie z Krakowa, że tam tej­
sze Towarzystwo wyścigowe na posiedzeniu dnia 19 

m. ważuą powzięło uchw alę, aby na rok 1895 
wyznaczyć krakowskie „Derby" na sumę 40.000 
koron, do którego mianowania już 15 grudnia 1893 
zapaśó mnszą. Rówuocześuie uchw alono, aby przy­
szłoroczny meeting  z utrzymaniem dotychczasowej 
wygranej na 4 dni przedłużyć.

„Świeżo zawiązany krakowski klub jeźdźców roz­
pocznie jednakże swoje pierwsze posiedzenie (mee­
ting) już 8 i 10 października b r.

„ K r a k ó w  w i ę c  z b l i ż a  s i ę  d o  w i e l k i e j  
p r z y s z ł o ś c i ;  ś w i a d o m i  c e l u ,  b e z  z b o ­
c z e n i a ,  p r o w a d z ą  k i e r o w n i c y  t o  m ł o d e  
S t o w a r z y s z e n i e  d r o g ą  p e w n e g o  s k u t ­
ku.  Nad W isłą nie znają długiego, trwożliwego 
eksperymentowania; właściwym poglądem i szybkim 
czynem podchwytują sprzyjające okoliczności, by je 
w i e l k i e j  s p r a w i e  p o ś w i ę c i ć .  —  To, co w 
Wiedniu wydało się niemożliwem, przyprowadza K ra­
ków do urzeczywistnienia! Serdeczne „Szczęść Bo­
że" dobrej spraw ie, która w starym , polskim gro­
dzie znalazła tak wymowną opiekę!“

Komentarz do tych wyrazów zapału i radości —  
chyba zbyteczny.

Przygotowania do festynu, który odbędzie się 
we czwartek 29 b. m. w p a r k u  d r a  J o r d a t ą  
na dochód krakowskiego Towarzystwa imienia Tad. 
Kościuszki, są w pełnym tokti. Jak  jnż donosiliśmy, 
głównym punktem programu festynowego będzie b i- 
t w a  r a c ł a w i c k a ,  którą przedstawi „ p u ł k  
d z i e c i  k r a k o w s k i c h " .  Od dłuższego juz cza­
su pp. C h o m i ń s k i i G u z d e k ćwiczą młodzież, 
zbrojuą w karabinki, w pochodach i obrotach woj­
skowych, czemn z wielkiem zaciekawieniem przyglą­
da się publiczność w parku dra Jordaua. W pocho 
dach i w obrazie bitwy weźmie udział przeszło 300 
dzieci i starszej wiekiem młodzieży rękodzielniczej. 
Większa częśó tej arm ii wystąpi w strojach „pułku 
dzieci krakowskich",—  resztę wypełni oddział kosy­
nierów w sukmanach i krakuskach, z kosami, któ 
rych dostarczyła zaszczytnie znana firma stolarska 
pp. M u r a ń y i c h .

Wczoraj oglądaliśmy działa naturalnej wielkości, 
wykonane wedle wzorów historycznych przez pierw­
szą krakowską s p ó ł k ę  b l a c h a r s k ą  przy ulicy 
Sławkowskiej. Działa same, z grnbej cynkowej bla 
ohy, pomalowanej na kolor bronzowy, łudząco podo­
bne do prawdziwych, osadzone są na dwukołowych 
lawetach naturalnej wielkości. Wykonanie ich jest, 
rzec można, artystyczne i zaszczyt przynosi młodej 
firmie naszych przemysłowców, W ewnątrz dział u- 
mieszczone będą rury, napełnione ogniam i sztuczne- 
m i , które w chwili ataku kosynierów imitować bę­
dą wybuchy armatnie.

Już dzisiaj pewnym być można, że całość przed­
stawienia bitwy racławickiej wypadnie nadzwyczaj 
efektownie i na czwartkowy festyn ściągnie do par­
ku dra Jordana liczną publiczność.

Zarząd Muzeum przemysłowego miejskiego we 
Lwowie uw iadam ia, iż odnośnie do konkursu ogło­
szonego dnia 22 stycznia br., zaproszona przez za­
rząd Muzeum komisya sędziów do ocenienia i na­
grodzenia prac konkursowych orzekła jak następuje: 
Z powodu, że nadesłane projekta konkursowe bądź 
ze względów techuiczuycli, bądź estetycznjch nie 
odpowiadają zadaniu określonemu w ogłoszeniu kon­
kursu, powodując się przytem zasadniczą myślą kon­
ku rsu , aby projektowane wżery nie były naślado­

waniem lub kopią, lecz miały cechę samoistnej kom 
poaycyi, komisya sędziów postanowiła pierwszej 
drugiej nagrody w tym razie nie ndzielać wcale. 
Uznając jednak cztery projekta, jako więcej zbliżone 
do warunków konkursu , komisya przyznała trzecią 
nagrodę za projekt z dewizą „Odrodzeuife11, czwartą 
za projekt z dewizą „Szkryblak", piątą za projekt 
z dewizą „Gwiazda11. Nadto komisya wyraziła uzna­
nie autorowi projektu „Dąb".

Po otwarciu kopert, zaopatrzonych odpowiedniemi 
dewizami, okazało się, iż autorem pierwszego p ro­
jektu jest p.  Stanisław B arabasz, architekt i profe­
sor z K rakow a, drugiego p. Juliusz Makarewicz, 
artysta malarz ze Lwowa, trzeciego p. Stanisław  
Merunowicz, kierownik zawodowej szKoły stolarskiej 
ze Stanisławowa.

Zarząd Muzeum przytem oznajmia, że wystawa 
prac konkursowych z dniem 25 czerwca będzie o- 
tw artą dla publiczności w lokalu muzealnym od go­
dziny 9 do 1 i od 4 d# 6 po południu.

Komitet budowy pomnika dla Oskara Kolber­
ga odbędzie posiedzenie w dniu 27 b. m. o godz. 4 
po południu w gabinecie archeologicznym uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Na posiedzeniu traktowaną bę­
dzie sprawa przysporzenia fundnszu na cel pomnika, 
przez urządzenie festynu ludowego w parku kra­
kowskim.

Przy sposobności komitet uprasza wszystkich, któ­
rzy dotychczas list składkowych nie odesłali, aby 
je pod adresem p. rektora Łepkowskiego do gabi­
netu archeologicznego łaskawie nadsyłać zechcieli, 
akcya bowiem komitetu opóźnia się wskutek zale­
głych blisko od roku lis t, bez których komitet nie 
może wiedzieć, jakim rozporządza kapitałem do pod­
jęcia postawienia pomnika.

Z klunu szachistów otrzymujemy zawiadomienie, 
iż klub zmienił dotychczasowy swój lokal, a miano­
wicie przeniósł się z enkierni Szmida do kawiarni 
Józefa Kijaka (dawniej Bogusiewicza), Rynek głó­
wny 1. 44, linia A-B. Zgłaszający się do klubu in­
teresanci zastaną codziennie w kinbie w godzinach 
od 5 do 7 jednego z członków wydziału, który upo­
ważniony jest do przyjmowania zgłoszeń o przyjęcie 
na członka k lu b u , jako też do odbierania wpisowe­
go, wkładek miesięcznych i t. p.

Otrzymujemy następujące pism o: B i e l s k o ,  22 
czerwca. Szanowna Redakcyo! Odnośnie do umie­
szczonej przed paroma dniami korespondencyi z Bia­
łej, dotyczącej zajścia pod „czarnym orłem" w Bia­
łej, widzę się spowodowanym oświadczyć, że wzmian 
kowany tamże dr. S. nie jest ze mną identyczuym. 
Celem uniknięcia niepotrzebnych dorozumieć i kom 
binacyj, upraszam uprzejmie o nmieszczenie niniej­
szego oświadczenia w łam ach szanownego pisma.

Z prawdziwem poważaniem D r. S ta n is ła w  S tą ­
p ień

F r z y p i s e k  r e d a k c y i :  Chętnie zamieszcza­
my powyższe pismo, posiadamy bowiem informacye, 
iż korespondencja nasza nie dotykała bynajmniej 
dra Stępienia.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył p. Jan  Piszcz, 
uczeń szkoły sztnk pięknych w Krakowie, kwotę 
2 złr.

Składki. Dla zasługującej na pomoc nieszczęśli­
wej rodzioy w Krakowie złożyli: pani Gauthier 10 
złr., prof. dr. J. Kleczynski 2 zir., dr. Adam Asnyk 
10 złr.

Pociągi kąpielowe. Podczas tegorocznej pory ką- 
Dielowej będą kursowały opiócz zwyczajnych pocią­
gów osobowych jeszcze następujące pociągi sezo­
nowe :

Aj Na przestrzeni k ranów — Mszana Dolna. W cza­
sie od 25 czerwca do 15 września k u rsu je : Pociąg 
ląpielowy nr. 23 /1014 /1114 /1213  z Krakowa do 
Mszany Dolnej (odjazd z Krakowa o 8 -25 rano, z 
Podgórza miasta o 8 '44  rano , przyjazd do Chabówki 

12-29 po południu, do Rabki o 12 38 po poiu- 
dniu, do Mszany Dolnej o l -02 po południu).

Pociąg kąpielowy nr. 1214 /1113 /1013 /24  z Msza­
ny Dolnej do Krakowa (odjazd z Mszany Dolnej o

08 po południu, z Rabki o 3 33 po południu, z 
Chabówki o 3 -44 po po łudn iu ; przyjazd do Podgó­
rza miasta o 7 17 wieczór, do Krakowa o 7 4 0  
wieczór). Te pociągi kąpielowe kursują z Krakowa 
do Mszany Dolnej i z Mszany Dolnej do Krakowa 
bez zmiany wagonów. Pociąg nr. 2 3 /1 014 /1114 /1213  
ma w Krakowie korzystne połączenie z pociągiem 
nr. 3 uprz. kolei północnej (z Wiednia) i z pocią­
giem nr. 33 tejże kolei (z W arszawy).

B) Na przestrzeni Orłów— Tarnów. W czasie od 
25  czerwca do 15 września ku rsu ją : Pociągi oso­
bowe ur. 615 i 616 (które w innym czasie ku r­
sują tylko między Tarnowem a Stróżami i w Stró­
żach mają połączenie od i do Nowego Zagorza) 
także na przestrzeni Stróże— Orłów, a mianowicie: 
Pociąg kąpielowy nr. 615 odjazd z Orłowa o 5 60 
po południu, z Muszyny— Krynicy o 5 31 po połu­
dniu, z Żegiestowa o 5 '59 po południu, ze Starego 
Sącza o 7 07 wieczór, z Nowego S^cza o 7 ’47 wie­
czór; przyjazd do Tarnowa o 10 50 w nocy (połą­
czenie z pociągiem pospiesznym nr. I w  kierunku 
do Lwowa). Pociąg kąpielowy ur. 6 1 6 : odjazd z 
Tarnowa o 8-56 rano (połączenie od pociągu posp. 
nr. 3 z Krakowa), przyjazd do Nowego Sącza o 
11-39 przed południem, ao Starego Sącza o 1 2 1 4  
po południu, do Żegiestowa o 1 '10  po południa, do 
Muszyny-Krjmicy o 1 34 po południu. Pociąg nr. 
3/616 stanowi zatem najdogodniejsze połączenie w 
dzień między Krakowem a miejscowościami kąpielo- 
wemi na szlaku Nowy Sącz— Orłów.

W czasie 1 lipca do 31 sierpnia kursują na 
przestrzeni Orłów — Tarnów pociągi kąpielowe nr. 
617 i 618, a mianowicie: Pociąg kąpielowy ur. 
6 1 7 : odjazd z Orłowa o 7 33 wieczór (połączenie 
od pociągu nr. 306 kolei koszycko-bogumińskiej), 
przyjazd do Tarnowa o 12 48 w nocy (połączenie 
do pociągu nr. 1 L do Lwowa). Pociąg kąpielowy 
nr. 6 1 8 : odjazd z Tarnowa o 2-55 w nocy (połą­
czenie od pociągu nr. 12 ze Lwowa), przyjazd do 
Orłowa o 8 -02 rano (połączenie do pociągu nr. 305 
kolei kuszycko-bogumińskiej).

P rzy pociągach nr. 12/618 i 617/11 będą ku r­
sowały wagony wprost przechodzące między Lw o­
wem a Orłowem przez Tarnów. W ten sposób s ta ­
nowią te pociągi najdogodniejsze połączenie między 
Lwowem a Szczawnicą (S tary SączJ, Żegiestowem 

Krynicą. (Ze Lwowa odjazd o 7 00 wieczór, przy­
jazd do Muszyny-Krynicy o 7 3 0  rano; z Muszyny- 
Kryuicy odjazd o 8 05 wieczór, przyjazd do Lwowa

9 00 rano.
Dla wygody podróżującej publiczności oprócz tego 

od 15 czerwca do 15 września kursować będą w a­
gony wpiost przechodzące od Lwowa do Orłowa, 
przez Rzeszów i Jasło przy pociągach nr. 2 /1512 / 
1212/612, —  z powrotem zaś przy pociągach nr. 
611 /1211/1511/1  (odjazd ze Lwowa o 10 05 w no­
cy, przyjazd do Orłowu o 11 08 przed południem;

odjazd z Orłowa o 2 05 po południu, przyjazd do 
Lwowa o 5-25 rano).

Bliższe szczegóły wszystkich wyż wymieuionyc) 
pociągów uwidocznione są na plakatach z dnia 1 
maja b. r., jakoteż w kieszonkowych rozkładach 
jazdy.

Awans urzędników w Tow. wzaj. ubezpieczeń.
W biurach dyrekcji w Krakewie powołani zostali : 
ua posadę ad jun tta  I klasy Edmund P i o t r o w ­
s k i ,  ua posadę adjunkta I I  klasy Kazimierz P i o ­
t r o w s k i ,  na posadę asystentów I kla»y Antoni 
B o c h e ń s k i  i Jan R y d e l ,  na posadę asystenta 
II  klasy Zdzisław R i t t e r s c h i l d .

W biurach reprezentacyi lwowskiej powołani zo­
s ta l i : na posadę inspektora agentów Jan  W y g r z y -  
w a l s k i ,  na posadę adjunkta I kl. Henryk S z a t ­
k o w s k i ,  II klasy Ludwik B e r e ż y ń k i ,  na po­
sady asystentów I klasy Julian K o d r ę b s k i  i 
Adam K o r y t k o ,  ua posady asystentów II  klasy
Ludwik H a u i s z e w s k i  i Józef K o m o r o w s k i .

W biurach reprezentacji czeruiowieckiej powołany 
został na posadę asystenta II klasy Tytus F  a
s z c z e w s k i .

Praktykantam i egzaminowanymi uznano pp. Isa- 
kowicza Antoniego i Bilińskiego Romana w biurach 
reprezentacji lwowskiej.

Andrychów, 22 czerwca. (Koresp. N . Reform y). 
Dnia 20 bm. o godzinie 2 1/,  po południu w ybuchł 
pożar w Andrychowie. Zapalił się dach od strony 
fabryki Ferdynanda Stambergera. Co było przyczyną 
pożaru, dotychczas nie skonstatowano. Przy upale 

silnym wietrze zachodnim pożar się tak rozszalał, 
że w krótkim czasie ogaruąt dymy, z obydwu stron
rynku Sobieskiego położone. Dwadzieścia domów,

których zaledwie z życiem ludzie się ratowali, 
stanęło w płomieniach, gdy nadeszła straszliwa bu­
rza z u le w ą , która uratow ała resztę Andrychowa. 
Sądny dzień zapanował w tem nieszczęśliwem mie­
ście. Okropny pożar, pioruny, błyskawice, grad, ule­
wa zmięszały się razem. Na widok tego nieszczęścia 
mieszkańcy potracili głowy, a żona p. Ignacego Uu- 
gera, kupca, matka 8 małych dzieci, padła rażona 
apopleksją. Straż pożarna była wobec tego położe­
nia prawie bezsilną Ratowano, jak  tylko można 
było, szczególniej ratowano plebanię, za którą s ta ł 
kościół, co się wreszcie szczęśliwie udało. Zawezwa­
ne telegraficznie straże pożarne z Kęt i Wadowic 
przybyły wśród największej burzy i dopomogły do 
zlokalizowania pożaru. Z powodu ja rm arku , który 
w dniu tym właśnie się odbywał, zawezwano także 
wojsko z Wadowic, które z gotowością wkrótce 
przybyło i przyczyniło się wielce do utrzymania 
porządku. A porządek teu rzeczywiście był potrzeb­
ny, bo wielu ludzi złych znalazło się podczas ja r ­
marku, którzy przywłaszczali sobie wśród popłochu 
rzeczy nieszczęśliwych mieszkańców. Mało jest takich 
mieszkańców miasta Andrychowa, którzyby nie po­
nieśli straty materyalnej, bo c i , których pożar nie 
dotknął, powynosili rzeczy i te podczas burzy zni­
szczały, a którzy zostali pożarem naw iedzeni, stali 
się z małym wyjątkiem żebrakami.

Składki na najbiedniejszych zarządzono w miej­
scu, a spodziewać się należy, że zawiąże się komi­
tet obywątelski, który rozciągnie swoją działalność 
na większą skalę, aby tym biedakom przyjść w po­
moc.

Nieszczęśliwy wypadek w Tarnowie. Z T ar
nowa piszą do nas pod dniem 22 b. m.: Dziś rano 
przed godziną 10 trąbka^ strażacka i as to w ała nam 
pożar. Alarm był fałszywy, a le ' strabznym wypad­
kiem wywołany. Realność Naftalego Rabina przy 
ulicy Zdrojowej sta ła  w obłokach kurzu. Dwupiętro­
wa oficyna runęła do g ru n tu , grzebiąc w gruzach 
stróża i dwoje dzieci jego. W  przyległym domu gru­
zy wpadłszy przez dach do izby, poraniły dziecko. 
Dom oddawna uznany by ł podobno za grożący za­
waleniem. Opróżnienie nastąpiło dopiero w czorai, a 
częścią dziś rano ua pół godziny przed zwaleniem 
się oficyn. Tylko stróż pozostał w parterze i padł 
ofiarą wraz z dwojgiem dzieci. Z pod grnzów wy­
dobyto zmiażdżone ciała. Może straszny ten wypa­
dek pobudzi urząd budowuiezy do większej czujno­
ści i znamienitszej energii w przeprowadzaniu za­
rządzeń sw ych, dotyczących domów, upadkiem gro­
żących.

W Rzeszowie staraniem Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół" odbędzie się w niedzielę 25 b. ni. 
wielki festyn. Oprócz koncertu, tom boli i ogni sztu­
cznych, które spali p. MądrzykowsŁi z Krakowa 
program obejmuje obraz z żywych osób. Dochód 
przeznaczony na dokończenie budowy sokolego gnia­
zda.

Pożar lasu. Z Krościenka donoszą: W lasach, 
położonych w K rościenku, powstał pożar w skutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem Spłonęło 
kilka morgów la s u , kilkaset sągów drzewa i zna­
czna ilość budnlcu. Szkoda jest znaczna.

Z Tarnopola, w  dniu 15 b. m. odbyła się uro­
czystość 40-letniego jubileuszu służbowego radcy 
dworu i prezydenta sądu obwodowego w Tarnopolu,
] meyliana Krynickiego. W ow acyi, urządzonej ju b i­
latow i, wzięli udział urzędnicy sądu obwodowego, • 
wszyscy miejscowi adwokaci i uotaryusze, także sę­
dziowie powiatowi z całego, obwodu, uotaryusze i 
adwokaci osiedli po powiatach. Program  obejmował 
składania korporacyjne życzeń w odświętnie ustro ­
jonej sali posiedzeń, co trw ało od godziny 10 rano 
do 1 w południe. Wieczorem odbył się w sali po­
siedzeń Rady gminnej bankiet, do którego, prócz
jubilata i jego synów, zasiadło okoio L00 osób.
Bankiet do późnej nocy s ;ę przeciągnął.

Katastrofa W Pile. Dalsze wiadomości z P iły 
wczoraj telegrafowaue, są następujące: Osuwanie się 
gruntu trw a dalej. Wiercenie nowego otworu napo­
tyka na wielkie trudności. Prezes ministrów hr. 
Enlenburg przyrzekł szczodrą pomoc. —  Studniarz 
Beyer stara się odprowadzić wodę przez długą rurę. 
Być może, że uda mu się niebezpieczeństwo zaże­
gnać. W kościołach odbywają się codziennie modły.

Echa wyborczo. Dowiadąjemy się, iż w dzień 
przed wyborami do Rady miejskiej z koła I II  od­
działu H (m ały przemysł) pp. dr. Leon Rothwein 
i Emanuel Tilles ofiarowali p. Gustawowi W orts- 
mannowi trzysta głosów, któremi rozporządzali, przy­
rzekając mu zamieszczenie jego nazwiska na tych 
kartacli pod w arunkiem , że na swoich kartach za­
mieści tylko kandydatów mojżeszowego wyznania.
P. W ortsmann odrzucił tę propozycyę, trzymając się 
ściśle zawartego kompromisu, według którego zobo­
wiązał się oddać głosy swoich przyjaciół dwom 
kandydatom chrześcijańskim.

Podziękowanie. W dniu 22 bm. odbyt się popis 
młodzieży szkolnej w Grzegórzkach. Popis ten im- 
szczyciły swą obecnością panie Marya Siedlecka i 
Bandrowska, które w imieniu krak Kołu pań Tow 
„Szkoły ludowej" obdzieliły 17 biednych a pilnych
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dziedzi tutejszych ubran iam i, wielomt. książkami i 
brazkami.

Zarząd szkoły poczuwa się do miłego obowiązku 
łożyć kiak. Kołu pań Tow. „Szkoły ludowej“ ser­
deczne podziękowanie za tę opiekę i czynną pomoc, 
dzieloną biednej młodzieży tutejszej, tembardziej, 

ż pomoc ta jest trzecią z rz ę d u , jaką tego roku 
koła otrzymuje, dzięki szlachetnej myśli, którą so- 

ie Towarzystwo „Szkoły ludowej" zakreśliło. J a n  
ojtyga, kierownik szkoły.

Repertoar teatru krakowskiego

Jeszcze tylko s z e ś ć  przedstawień.
W s o b o t ę  24 czerw ca: Trzeci gościnny wy- 

ęp Felicyi Stachowicz, artystki teatru lwowskiego, 
E w a", dram at w 5 aktach Ryszarda Yosza.

W n i e d z i f e l ę  25 czerwca: Czwarty gościnny 
ystęp Felicyi S tachowicz, artystki teatru lwow- 
iego, .In try g a  i miłość", tragedya w 5 aktach 

ryderyka Schillera.

Z Izby sądowe).
(Proces ks. Stojałowskiego).

K s. S t o j  a ł  o w s k i żąda jeszcze przyw ołania 
św iadków  M oraw ieckiego i M azarakiego.

M orawiecki na zapytanie ks. Stojałowskiego, 
zy żądał ukarania Pszonaka, odpow iada prze- 
ząco Toż samo oświadcza na zapylanie oskarżo- 
ego, św iadek M azaraki.

S taje św iadek adjunkt sądowy, W ładysław  M a- 
e w s k i. Zostaje zaprzysiężony. Opowiada, że 
szonak staw iał się i zachow yw ał im pertynencko, 
mówił krzykliwie. W sku tek  tego św iadek za- 
o łał woźnego, aby by ł przy przesłuchaniu , gdyż, 
k tw ierdzi, bał się Pszonaka. P otem  zarządził 
w ięzienie Pszonaka. Pszonak, w yprow adzony na 
orytarz, op iera ł się i k rzyczał— „otw arłem  drzw i, 
idziałem  jak Pszonak s ta ł w drzw iach ko ry ta­

rza rozkrzyżowany i nie chciał się dać wziąć do 
ięzienia. N akoniec wzięli go, ale co się dalej 

tało, nie wiem. Aby go kto bił, nie widziałem , 
sądzę, że to n iep raw d a" . Zaprzecza, jakoby 

szonaka przezyw ał, jakoby m ówił do n ie g o : 
p s ia k re w , zbóju". Zaprzecza, jakoby kazał przy- 
osić „dyby".

P  r  z e w. Kto zarządził jego późniejsze uw ol­
nienie ?

S w. Stało się to na w niosek prokuratoryi. 
P r z e  w. Ozy pan krzyw dziłeś i b iłeś chłopów ? 
Ś w. W ytoczono mi śledztwo dyscyp linarne , 

św iadkow ie zeznawali przeciw  m nie, ale pobi­
tych nie było. D alszym  faktom  w  broszurze 
„G w ałty galicyjskich sędziów " przytoczonym , za­
przecza św iadek.

O s k. Ozy pan sędzia o trzym ał tę b roszurę ?
S w. O trzym ałem , w sie rpn iu , pocztą.
O s k .  Ozemu pan sędzia nie p rzysła ł mi sp ro ­

stow ania, jako redak to row i?
S w. J a  się w takie rzeczy nie bawię. Świadek 

produkuje list pryw atny, do niego pisany, o k tó ­
rego odczytanie oskarżony prosi T reścią  tego li­
stu je s t denuncyacya, że artyku ł na p. M ajew ­
skiego n ap isa ł ks. Stojałowski

O s k. wyjaśnią, że denuncyan tem  był niejaki 
Majewski, składacz Z drukarni ks. Stojałowskiego. 
Zatem  jeszcze raz zapytuje oskarżony, czem u pan 
sędzia nie żądał na tej podstaw ie sprostow ania. 
„ Ja  zaznaczam , że ile razy je s t coś w piśm ie 
niew łaś uwego, w ładza pow inna sprostow ać, bo 
inaczej żadna wiadom ość nie m ogłaby być w d z ien ­
nikach um ieszczona. R edaktor nie może. chodzić 
i spraw dzać praw dziw ości faktów  osobiście ; na to 
jest § 19 ustaw y prasow ej.

W chodzi św iadek M i c h a ł  P s z o n a k  w u- 
b ran iu  w ięziennem , gdyż odsiaduje karę nałożoną 
na niego w spraw ie z A derem .

P r z e w .  Ty siedzisz teraz ?
Ś w. A siedzę...
P r z e w .  Za co ’
Ś w. gam  nie w iem  za co...
P r z e w .  W jakim  trybunale  cię są d zo n o ?
S w . W krym inalnym .
P r z e w .  N a wiele cię zasądzili?
S w. N a  cztery  miesiące.
P r z e w .  A jak  ci powiedzieli, za co m asz 

siedzieć ?
g w. Powiedzieli, że mam siedzieć za gw ałt 

publiczny i za kradzież.
P r z e w .  W idzisz, dlatego że siedzisz, nie mo­

żesz przysięgać, ale cię p rzestrzegam , abyś m ówił 
p raw dę.

Ś w. S tanąłem  na te rm in  do pana sędziego 
M ajewskiego, jak m nie oskarżył leśniczy, żem  go 
siekierą porąbał.

W tedy zaraz p. M ajewski na m nie pow siad ł: 
„do kiedy się ty  psia krew  będziesz z tym  Ade- 
rem  praw ow al". P o tem  kazał m nie aresztow ać. —  
W yskoczyli pisarze i prali i bili m nie po głow ie 
i sz tu rad  kolanam i. S łyszałem  jak  ktoś w ołał: 
„Bijcie tę psia  krew lepieju.

P r z e w .  A za co oni cię b ili?
S w. N ie wiem. chyba za to, żem  do pana na­

czelnika chciał iść się użalać.
P r z e w ,  Dlaczego się opierałeś, jak ci sędzia 

kazał iść do a re sz tu ?
Ś w . Bo ja m yślał, że m nie sędzia każe zam ­

knąć za to, żem porąbał leśniczego, a ja  się do 
tego nie poczuw ał i pokazało się naw et potem , 
żem był niew inny. —  Kiedy m nie kazali okuć, 
p rzyszed ł kowal do kaźni i przym ierzał mi dyby. 
N-ą drugi dzień m u łe m  już nogi od dybów do 
krw i poranione, bo były za ciasne, a klucznik 
p rzynosił mi szm aty i nożem  pod dyby zapychał 
P an  kancelista p rzycnodzk do m nie i m ó w ił: 
„N ic si^ nie bój, P an  Bóg też cierpiał, to i ty 
wycierpisz*

P r z e w .  Ozy powiedziano ci, za co cię kuli ?
Ś w. N ic mi n ik t nie mówił.
P r z e w  Ozy m ogłeś ty stać w tych d y b ach ?
S w. Nie m ogłem , jak  szedłem , to mi nogi 

krwawiło.
P r z e w  Bo to się daje na to, żeby nie modz 

tak swobodnie chodzić. A le m ogłeś się przejść 
po k aźn i?

Ś w. Jakem  szed ł d robnem i krokam i, tom lazł.
O b r u ń c a .  Czy z w am i spisyw ał protokół pan 

sędzia Łucki ?
S w. Nie.
P r o k  Ozy ty p isa ł jak i list do księdza Stoja- 

łowokifego ?
Ś w . T o  pisali ci, co byli na tej spraw ie na 

korytarzu. A le  ja  nic nie wiem, bom w areszcie 
siedział.

P rzew odniczący zapytuje M azarak iego , czy 
Pszonaka bił —  M azaraki zaprzecza.

P rzew odniczący w zyw a M orawieckiego. Ten 
zwrócony do Pszonaka, m ów i: „Jakżeż to M ichale, 
czy wam nie mówiłem, żebyście szli do w ięzienia 
dobrowolnie? Przecie was nie b iłem ".

P s z o n a k .  „P rzep raszam  św ietny try b u n a ł — 
pan przy  sądzie i m ówisz n iep raw dę". Tw ierdzi, 
że go M azaraki bił i za kark  ciągnął.

P  r o k. Całkiem  słusznie robił — cóż, m iał ci 
cukierka d ać ?

P r z e w .  W areszcie siedzisz długo, a przecie 
tak dobrze w yglądasz! ( W  sali poruszenie.)

P rzew odniczący przed p rzystąp ien iem  do d a l­
szej rozpraw y odczytuje paragraf, na mocy któ­
rego może salę w ypróżnić, a naw et osoby nie­
przyzwoicie się zachow ujące ze sali w yprow adzić 
lub ukarać Ostrzega, aby się zachow yw ano p rzy ­
zwoicie.

P  r  o k. do oskarżonego. Dlaczego pan nie p rzy­
toczył sam ego faktu z panem  M ajewskim , tylko 
pan ten  fakt generalizow ał i p rzedstaw ił całe są­
dów nictwo w św ietle u jem n em ?

O s k. P roszę o w skazanie mi ustępu, gdzie pan 
prokurator widzi to generalizow anie?

P  r  o k. W ynika z całego artykułu.
Os k .  w yjaśnia z artykułu , że podniósł tam 

słow a krążące między lu d e m : „To tylko nasi sę ­
dziowie tak źle się z ludem  obchodzą wyżsi sę­
dziowie lepsi". A mówiono to z tego powodu, 
że radcy prow adzący śledztw o w spraw ie Pszo 
naka przeciw  p. M ajew skiem u, w ysłuchiw ali ch ło­
pów i pozw alali im łaskaw ie mówić. „A wiec nie 
generalizow ałem  potępienia na sądy —  owszem, 
zaznaczono w broszurze, że lud uspokoi się, jfś li 
z nim  tylko się dobrze postępu je".

P rzew odniczący oświadcza, że m a przed sobą 
akta dyscyplinarne p. M ajewskiego, z k tórych  w y­
nika, że w ładze zarządziły  co było potrzeba, że 
przeto, kto rzeczyw iście doznał krzyw dy, zostało 
m u w ym ierzone zadość uczynienie.

P rzew odniczący każe przyw ołać św iadków, k tó ­
rych powołano celem  stw ierdzenia, że ks. Stoja­
łow ski rozszerzał swój kalendarz po konfiskacie. 

W chodzi św iadek J a k ó b  g m o t e r  z Rupkowa. 
P r z e w .  Ozy znacie k s ię d za?
Ś w Poznałem  w L im anow y 
Zostaje zaprzysiężony.
P r z e w .  Opowiedzcie, jakeścio dostali kalen 

darz ?
Ś w. Jak em  w gazetce wyczytał że ma wycho­

dzić kalendarz, złożyłem  się z drugim  i posłałem  
pieniądze na 2 kalendarze do Cieszyna.

P r z e w .  I  dostaliście te  kalendarze?
Ś w. N ie dostałem  — a że mi i gazetki na 

poczcie w T ym barku  zatrzym yw ali, d latego że pan 
starosta  z Lim anow y zakazał gazetki ludziom  do­
ręczać, więc m yślałem , że tak było i z kalenda­
rzem . Raz jak byłem  ua poczcie, były  tam  do 
m nie gazetki zaadresow ane, a jak  je chciałem  
wziąć, to ta pani rzuciła w kąt i pow iedz ia ła : 
, Ni e  dam  wam, bo pan starosta  mi zakazał".

P  i z e w. No i cóż dalej ?
Ś w. W idząc ks. S tojałowskiego w Liruanowy. 

pytałem  się, dlaczego mi kalendarze nie przyszły, 
a ksiądz mi na to dał dw a kalendarze. Później przy­
szli żandarm i i zabierali kalendarze.

P r o k .  A cóż wam  ksiądz pow iedział przy 
tern ?

S w. N ie pam iętam .
P r o k .  Ozy wy trzym acie te gaze tk i?
S w . T rzym am .
P r o k .  A ile p łacic ie?
Ś w . 2 złr.
N astępu je w yjaśnienie oskarżonego na zapyta­

nie prokuratora, w jaki sposób ekspedyow ano ka­
lendarze . S tarzy  p reuum era to row ie otrzym yw ali 
kalendarze za darm o. K iedy p renum era to row ie 
donosili, że im  nie doręczono kalendarzy, w ysyła­
no z adm inistracyi egzem plarze pow tórnie. O skar­
żony opow iada że prośbą do nam iestn ictw a, aby 
mu egzem p1 ipfy na pocztach nie zatrzym yw ano, 
n>c uzyskać nie m ó g ł; dopiero przez dyrekcyę 
poczt.

W chodzi św iadek J ó z e f  D r o z d ,  wójt z Ry 
bia N ow egu; zostaje zaprzysiężony. Zeznaje, że 
będąc w L im anow y kupił kalendarz od księdza 
Stojałowskiego za 24 ct. O innych  nie wie, czy 
brali, tylko mówili, że dostali kalendarze.

P r o k .  A  kom u wy m ówiliście o k a len d a rz?
Ś w. Je d n em u  gospodarzow i, który mi od księ­

dza redak to ra  kalendarz przyniósł.
P r z e w .  Czy rozm awialiśei z księdzem  o ka­

lendarzu  ?
Ś w. Nie, nie rozm aw iałem .
P r z e w .  Czyście widzieli więcej kalendarzy  ?
Ś w. N ie widziałem.
Dalszy ciąg rozpraw y dziś o godzinie 9 rano.

Czwarty dzień rozprawy.
O b r o ń c a  w nosi, aby p. przew odniczący skon­

statow ał, że zakaz w ydaw any przez starostw a 
urzędom  pocztow ym , aby nie w ydaw ały pism  
p renum era to rom  ks. Stojałowskiego, był bezpra­
w ny, zatem  ksiądz Stojałowski tw ierdząc, że w ła­
dze adm inistracyjne dopuszczają się nadużyć, m iał 
raeyę.

P r o k .  sprzeciw ia się wnioskowi obrońcy.
O b r o ń c a .  J a  jeszcze raz proszę o to, bo to 

je s t  okoliczność bardzo w ażna, gdyż bezpraw ny 
ten  zakaz trw a ł p rz tó  6 miesięcy.

P r o k .  żąda odroczenia rozpraw y —  jeżeli try ­
b u n a ł przychyli się do wniosku obrońcy — ce­
lem  zażądania aktów z nam iestnictw a.

O s k .  p rodukuje odnośne akta o ryginalne.
P r o k .  bez podania odnośnych m otywów żąda 

aby z powodów p rzed tem  podanych odroczyć roz­
prawę, je ś li trybunał przychyli się do wniosku 
obrońcy.

O b r o ń c a  żąda, aby przew odniczący na po­
siedzeniu tajnem  zarządził odczytanie aktów  dy ­
scyplinarnych p. M ajewskiego.

P r o k u r a t o r  sprzeciw ia się tem u w niosko­
wi.

O s k .  Je że h  pan ■ p rokura to r czyni mi zarzut, że 
ja  przeciw  wszystkim w ładzom  niesłusznie wy­
stępów iłem. ja wiem, że p rzedstaw iłem  fakta 
praw dziw e, które m nie upraw niały  i zm uszały do 
wystąpienia, zatem  spodziew am  się, że jestto w 
in teresie  praw dy, aby tę spraw ę wyświetlić. J e ­
żeliby jednak  w niosek p. obrońcy m iał sprow a 
dzić odroczenie rozpraw y, to ja zrzekam  się od­
czytania dokum entów.

O b r o ń c a .  Oo do przekroczenia z § 24 mam 
trzeci postawić wniosek. A kt oskarżenia zarzucił 
ks. oskarżonem u, że św iadom ie rozszerzał pismo 
skonfiskowane, P roszę o .skonstatow anie, że ka-

lendarz katolicki, k tóry został skonfiskowany, nie 
je s t pism em  peryodycznem . Proszę zatem  o skon­
statow anie, że § 24 odnosi się jed y n ie  do pism 
peryodycznych.

T rybunał udaje się na naradę. Po chwili og ła­
sza u c h w a łę : Oo do żądania, aby skonstatow ano, 
że pism a drukow e były przez w ładze polityczne 
bezpraw nie zatrzym yw ane, trybunał odm aw ia, bo nie 
udowodniono, że rzeczyw .ście w yszły zakazy i nie 
było powiedziane, które urzędy  konfiskow ały. Co 
się tyczy wniosku, aby odczytać ua lozpraw ie 
ak ta udow adniające, że były  zakazy w ładz poli­
tycznych do urzędów pocztowych, rów nież try ­
bunał odmawia.

D alszem u żądaniu, aby na rozpraw ie odczytać 
akta dyscyplinarne p. M ajewskiego, udow adnia­
jące jego  postępow anie ze stronam i w sądzie, 
rów nież try b u n ał odmawia. Co się tyczy żądania, 
aby skonstatow ać treść  z § 24 i § 2.0 odsyła 
try b u n a ł obrońcę do tego rozporządzenia, które 
w kłada na przew odniczącego obowiązek dać pou­
czenie >o ustaw ach w ostatnim  wywodzie.

O b r o ń c a .  Z tego powodu zastrzegam  sobie 
zażalenie nieważności.

M o i o S c i  n a i m ,  I t a l i e  i artystyem .
—  „Przeglądu Emigi acyjnego" m  12 wyszedł 

we Lwowie i zawi»ra: Nowe rymd zbytu dla prze­
mysłu krajowego, nap. dr. W. Ungar. —  Stauy 
Zjednoczone, Kościół, narodowość, Tow. św. Rafała, 
napisał L. Paszkowski. —  O łączności z wychodź- 
twern Słowaków. —  Korespondencya z Łupkowa. — 
Od Redakcyi. — Rozmaitości. —  W sprawie bi­
skupstwa polskiego w Ameryce. —  Dział inforjna- 
cyjny. —  Nadesłane. —  Ogłoszenia.

Dział ekonomiczny.
Oqólne Zgrumadzenie członków  krakow skiego 

T ow arzystw a ro ln iczego odbędzie się w sali Ra­
dy powiatowej w K rakow ie we w torek dnia 27 
czerw ca b. r. o godz. 10 przed poł. N a porząd­
ku dziennym  zam ieszczono zagajenie, odczytanie 
i przyjęcie protokółu z ostatn iego posiedzenia, 
spraw ozdanie z czynności W ydziału za czas od 
ostatniego posiedzenia t. j. od końca lutego r. b.; 
w ybór uzupełm ający w iceprezesa Tow arzystwa, 
ew entualn ie także w ybór 1 członka W ydziału, 
refera t w spraw ie ustaw y o licencyonow aniu b ’ha- 
jów  (ref. prof. M. P iotrowski), refera t o ustawo- 
wem uregulow aniu  kontroli nad handlem  naw o­
zami sztucznem i (ref. dr. A. P rażm ow sk i), refe­
ra t o w ystaw ie krrjow ej we Lw ow ie r. 1894 i 
wnioski członków.

Targ wiedeński. (T argow ica St. M a r x . )  Dnia 
22 b. m. dostarczono 3084 cieląt, 3552 żywych 
św iń, 512 świń bitych, 187 bitych owiec i 
180 jagn iąt. P łacono za kilogram  żywych cieląt 
pierwszej jakości po 38 do 44 ct., b itych cieląt 
po 45 do 50 ct., —  św inek po 33 do 43 ct.,— 
bitych ciężkich św iń po 45 do 48 ct., —  prosiąt 
pierwszej jakości po 46 do 52 ct., —  bitych 
owiec po — do —  ct., a prosięta przednie od 
—  do —  ct. Ja g n ię ta  płacono po 4 do 10 złr.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryom krakowskiego). 

Kraków, dnia 23 czerwca.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

738-3 nw-

-f-1 4 u,0

SSW  1

87%

dziś 
g. 2 pop.

738 4 mm

+ 1 4 ° ,3

SSW 1

77%

736 lm m

-(-24°,2

S 2

50%

Telegramy „Nowej Reformy “

(Telegram y w łasne „Nowej R e fo rm y 1) .  

Zakopane, 23 czerwća. Ks. H ohenlohe buduje

dom ponow nie na s p o r n y m  g r u n c i e  nad 
M orskiem  Okiem w b r e w  z a k a z o w i  m i n i ­
s t e r s t w a .

L udność oburzona. W czesna in te rw eneya rzą­
du je s t bardzo pożądana, aby zapobiedz dalsze­
mu w zburzeniu um ysłów  i zapew nić pow agę rzą­
du austryackiego.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego). 
Wiedeń, 33 _czerwca. Ks. F erd y n an d  bu łgarski

godz. 9 z pow rotemodjechał stąd wczoraj po 
do Sofii.

Berlin, 23 czerwca. W ed łu g  wczorajszego 
R cim s-A nze igera  p arlam en t niem iecki zw7ołany 
na dzień 4 lipca

W edług  zaf ew nień dziennika N ordd. Allg. 
Ztg  cesarz otw orzy p arlam en t osobiście.

Książę A o s t y  o trzym ał o rder Czarnego 
Orła.

Lubeka, 23 czerwca. W czoraj w w yborze ści­
ślejszym  w yszedł zwycięzko kandydat w oIl o - 
m yślnego zjednoczenia p. Goertz.

Paryż, 23 czerwca. N a wczorajszem  posiedze­
niu Izby rząd przed łożył trak ta t handlow y, za­
w arty  z Rosyą. W ed ług  tego trak ta tu  F ran cy a  
przyznaje Rosyi cło m in im alne od nafty  surowej 
i dystylow anej, naw zajem  Rosya przyznaje F ra n -  
cyi cło m inim alne od 51 artykułów  francuskich.

Paryż, 2-3 czerwca. N a  w czorajszem  posiedze­
niu Izby deputow anych M i 11 e v o y e w niósł i n- 
t e r p e l a c y ę  w spraw ie K orneliusza H e r t z a .  
P rezyden t m inistrów  D u p u y ośw iadczył w od­
powiedzi, że rząd nie spuszcza z oka spraw y w y­
dania H ertza władzom francuskim , jednakże stan 
Hertza nie pozw ala obecnie na przew iezienie go.

M i l l e v o y e  oświadczył, iż A nglia  korzysta 
tym czasem  z tajem nic H ertz a ; w dalszym  ciągu 
nadm ienił M i 11 e v o y e o spraw ie dokum entów , 
skradzionych w am basadzie angielskiej i w yraził 
się, czyniąc aluzyę do p. C lem enceau, że pew ien 
deputow any żądał' oddania Korsyki i zrzeczenia 
się praw  do E gip tu . P rzew odniczący odm ów ił 
odczytania in te rp e la c ji M illevoye z pow odu d ra ­
żliwej je j treści.

P o u r g u e r y  chce in terpelow ać w spraw ie 
H e r t z a  i s k r a d z i o n y c h  d o k u m e n t ó w .

P rezyden t m inistrów  odpowiada, iż rząd  czyni 
ze swej strony wszystko, co może, aby skłonić 
A nglię do w ydania Hertza. Oo zaś do skradzio­
nych dokum entów , rząd w spraw ie tej nie może 

jeno przekazać ją sądom  do 
już zostało w drożone ( Oznaki

zrobić mc innego, 
zbadania. Śledztwo 
zadowolenia).

C l e m e n c e a u  
w iedli, że zdradzał

wzywa oskarżycieli, aby do- 
ojczyznę.

M i 11 e v o y e opowiada, w jaki sposób p rz y ­
szedł do posiadania skradzionych dokum entów , i 
pom im o protestów  ze strony  przew odniczącego i 
p rezyden ta m inistrów , odczytuje ustępy z rze k o ­
mej korespondencyi dyplom atycznej w spraw ie 
cieśniny B e h r i n g a  i inne. T reść usiępów  wy­
wołuje śm iech w Izbie.

M inister D e v e 11 e p rzy p u szcza . iż M i 11 e- 
v o y e s ta ł się ofiarą w strętnej m istyfikacyi.

D e r o u l e d e  po tern oświadczeniu m inistra 
s k ł a d a  m a n d a t  p o s e l s k i .

M i 11 e v o y e czyta dalej dokum ent, pochodzą­
cy rzekom o z am basady angielskiej, z  k tórego o- 
kazuje s ię , jakoby B u r d e a u ,  C l e m e n c e a u  
i R o c h e f o r t  byli na żołdzie rządu an g ie lsk ie ­
go i otrzym yw ali datki od 500 do 20 .000  funtów 
szterlingów . (Śm iech w  Izbie. Protesty).

B u r d e a u  protestu je przeciw ko tem u oszczer­
stw u.

M a u j e a n  wnosi m otyw ow ane przejście do 
porządku dziennego, piętnujące śm ieszne i w strę­
tne zarzuty

M ' l l e v o y e  pro testu je  przeciw ko tem u i 
s k ł a d a  m a n d a t .

W n i o s e k  M a u j e a n a  p r z y j ę t o  p o ś r ó d  
o k l a s k ó w  382 g ł o s a m i  p r z e c i w  4.

W ed ług  pow szechnej opinii p rasy , pozycya g a ­
binetu i jego powaga, skutkiem  rozsądnego po­
stępow ania w spraw ie skradzionych dokum entów , 
znacznie się wzm ocniła.

C l e m e n c e a u  w przebiegu obrad m iał re ­
wanż za doznaną w poniedziałek klęskę.

Paryż, 23 czerw ca. N o r t o n ,  który u k rad ł 
ak ta z angielskiej am basady, stanie dzisiaj pi zed 
sądem . W ydano nań  nakaz uwięzienia.

Tulun, 23 czerwca. W czoraj zm arła  tu w m ie­
ście je d n a  osob? na cholerę, trzy zaś w m ilowym 
okręgu miasta.

Madryt, 23 czerw ca. W Barcelonie i C orunn ie 
uwięziono kilku anarchistów .

Londyn, 23 czerw ca. P ancern ik  „Victoriau na­
leżący do eskadry  m orza Ś ródziem nego, z pow o­

du zetknięcia się z pancernikiem  „ Camperdown* 
pod T r i  p o l i s  w S yry i,— zatonął. K om enderu ją­
cy adm irał T . r y o n  w raz z 400 ludźm i u- 
t o n ą ł .

Belgrad, 23 czerw ca. P rzy  obradach nad p ro ­
jek tem  adresu  skupczyna odrzuciła wniosek V e- 
s e l i n o v i c a ,  aby oskarżenie, przeciw  daw nem u 
rządowi wytoczone, rozciągnąć także na regentów . 
Po uchw alen iu  projektow anego adresu  prezyden t 
m inistrów  odczytał p rogram  rządowy i oświad - 
czył, że rząd będzie surow o p rzestrzegał kuusty- 
tucyi, że poręczy każdem u publiczne bezpieczeń­
stwo, że z w szystkiem i obcemi m ocarstw am i, 
zw łaszcza ż są s ie d n im i, utrzym yw ać będzie sto­
sunki lojalne i przyjazne, aby S erbia m ogła spro­
stać sw ym  m iędzynarodow ym  zobowiązaniom. Po 
zaprow adzeniu now ych m onopolów , po ścisłem  
ściąganiu podatków spodziew a się rząd doprow a­
dzić skarb państw a do zupełnej równow agi.

W  rozpraw ie nad trak tatem  handlow ym  z A u- 
s tro -W ęgram i trzech  m ówców głos zabierało 
przeciw  traktatow i, między nimi jeden radykał. 
Postępow y N o v o k o v i c z  krytykow ał go w pra­
wdzie, ale p rzem aw iał za przyjęciem  traktatów’. 
Komisarze rządowi przedstaw iali korzyści , jak ie 
z trak ta tu  w yniknąć mogą.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 23 czerw ca 1893 r.

Z jednoczony d łu g  w pap ierach  . . .
Z jednoczony d ług  w sreb rze  . . .
A ustryacka ren ta  z ł o t a .........................
5%  austryacka re n ta  (m arcow aj . .
Akcye banku  austro-w ęgierskiego . . 
Akcye kredytow e . . .
L ondyn .................................................
S rebro  ..............................................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
Dukaty austryackic .
B anknoty banku n iem iec za 100 m 

Wiedeń, d. 23 czerw ca. Ruble 129 75. 
1 8 2 7  — 1 9 7 5 . S p iry tus 17-30 — . 
do — •— . P szenica 8‘40. Owies 7-45

Kurs w wal. 
austr.

złr. et.

98 ----

97 85
117 40

96 50
990 —

337 75
123 15

9 81
5 84

60 35
Oena nafty 
Żyto 6 85

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m ,  A s n y k .

Wydawca: D r * Lesław BoroAski.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Środek ludowy. Jedynym środkiem uspakajają­
cym bole nerwowe .i muszkułów przez Bilne wcie­
ranie jest wódka francuska i sól Molla. Używane 
powszechnie w darciach członków i w cierpi miach 
wywołanych przeziębieniem. Cena flaszki 90 ct.

Codziennie w ysyła za pobraniem pocztowem apte­
karz A. Moll, e. k. naiw erny dostawca, Wiedeń, 
Tuchlanben 9. W składach na prowincyi wymagać 
należy wyraźnie preperatów z ochronną marką i pod­
pisem Molla.

Osoba starsza
posiadająca języki: polski, niemiecki i francu­
ski, muzykę i śpiew życzy sobie objąć opiekę 

nad panienkami w czasie wakacyj.
Bliższa w iadom ość u pp. K opcińskich 

ul. F lo ry ań sk a  1. 25, I I  p. 1504  2 3

WILHELM FEHZ
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę
na piei wszem piętrze. 925 46 0

W szelkie przybory do szycia i haftu. 
F arb y  i pom ady na włosy.
T apety  do salonu, rulon od 30  centów.

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i Sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L 30. Zlecenia
z p ro w in cy i uskuiecznia 
się odwrotny pusztą, bez  
d o licz en ia  p r O W i z y i .

K r a k ó w ,  d n i a  2 a '6 .
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowe......................... za 100 rubli
Morki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to trankówka z ło ta .....................
6% różyczka krajowa galie. za złr. 100 
4 Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
4% Obligajyi poż. kraj. z r. 1891 . .
4% Obligaeya poż kraj. kor. z r. 1893. .
4% galii yjski fundusz propinaeyjny . . .
4 lt%  Liciy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Obligi komunalne Banku kraj. U. Em. 
4°/0 Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .
4% 
4%% 
5°,„
5% 
4 V /o  
5°,o
4 %

U. Em.
n n n » •
„ Banku hip. z prem. 10%
„ „ „ zw.. za 40 lat

„ Król. Pol. za rubli ll/O
likwidae. „ „ „ „ 100

L w ó w . d n ia  3 2 /6 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czemiow..-jas. po 200 złr. 
ikeye Banku hip. gal. (dywid.) na Ar. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5% Listy zast. Barku hipot. gal. za złr. 100 
4*■/,% Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
41/i%  n „ Tow. kred. ziem. za złr. 100 
4° „ okr. 56 złr. 100

płacą żądają

129 — 130
59 90 60 30

9 74 9 84
103 — — —
100 50 101 50
95 25 96 25
95 25 96 25
97 20 97 90

100 26 101 25
101 — 102 —
97 — 98 —
97 50 — _

1O0 — 100 70
109 80 110 30
100 80 101 70
100 — 100 80
100 — 101 _
97 50 99 —

216 219
256 — 259 —
175 — — —
— — 215

101 20 101 9
100 50 101 20
L00 — 100 70
98 20 _

4% galicyjski fundusz propinaeyjny . 
5% Oblig. komun. Benku kraj. Jt ein. 
4x/,%  Obligacye pożyczki kraj za złr. 
4°/0 Pożyczka krajowa z r. lS ai . .
4 /„ Pożyczka koronowa z r. 1893 
Loty ińiasta Krakowa..........................

W ie d e ń ,  d n i a  2 2  6 .  
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w u

(bez bieżącego kuponu).
5% Renta austr. papierowa . za złr.
5% „ „ srebrna . . za złr)
4% „ „ złota . . .  za złr.
4% renta wal-ty korjn. 200 kor. . .
4% Losy z r 185' na 250 złr. . za
5% „ z r. 1860 na 500 złr. . za
5% „ z r. 1860 na 100 złr. . za

, z r. 1864 bez % eałe . za
Karola Ludwika . . .  na 210 złr. 8-40

Obligacye korony węgierskiej.
weg. renta waluty koron. 200 kor. . 

Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 101 
4% Losy Cisańskie (Theis-Reg.j za złr. 101

Obligacye indemoizacyjne.
4% galicyjski fundusz propinaeyjny . 
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
4% Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 . 
4% Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
t% Oblig it un. Aęgier za 100 złr

płacą żądają
97 80 98 50

102 25 -- --
100 40 101 10
96 20 — —
96 20 96 90
23 25 —

97 85 98 05
97 70 97 90

117 40 117 60
96 40 96 60

1148 - 148 75
147 80 148 30
164 - 165 —
194 25 195 -

)218 25 218 50

. 94 9o 95 10
) 148 50 149 50
) 141 50 142 -

98 - 98 50
. 100 50 101 3t
. 95 ó: 96 55

95 7-- 96 7.
96 l t 37 -

za u f  100 
5* złr. 100 
za złr. 100 
za złr. 100 
za zł 100 
za złi. 10C 
za złr. 100

Listy zastawne.
3% Bod® 'Jredi* allg. ost. z pr.
4.1/»V Gil. Tow. kred. ziem. o L .

R krajowy galicyjsU 
5% Bank kraj. oblig. komunalne 
4% Banku austro-w jg- 40 l/i let.
4°/0 Banku austro-węg. 50 let.
4°/0 Banku hip. w;g z premią

L O 8 y.
Pudapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a.
Kredytowe austr. . . .  na luO złr. w. a.
K rakowskie......................... na 20 złr. ? . a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 /łr. w. a.
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
Rudolfa . . _ . . na 10 złr w. a.
Stanisławowskie . . .  na 20 ztr w. a.

djwid
8-—
n’-  

14-50 
2(1— 
24-— 
1 3 -  
42 »( 
U  5( 
2 -  

135-7.' 
13 -

Akcye bankowe i kolejowe.
Anglobank.........................na 200 złr.
Bank. jrein Wiener . . na 100 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 160 złr. 
Kreditbank węg. aligem. na 200 złr 
Galie. Bank hipoteczny na 200 złr. 
Laenderbank . . . .  na 200 zł.. 
Austro-węgieiski . . .  na 600 złr. 
Unionbark . . . . na ) 00 złr. 
Kolej arc. Albrechta . na 200 złr. 
Eerdj nanda Półn >ona . na 1050 złr. 
Lwowsko-Czrmiowiecka na 200 .złr.

p t a . j żądają

115 - 115 75
98 50 - --

100 50 100 65
102 50 103 20
1O0 30 101 —
100 30 101 -
129 — 130 —

9 10 9 25
196 75 197 75
23 50 24 50
18 50 19 —
13 - 13 40
23 25 24 25
40 — 42 —

150 - 150 50
121 25 121 7-5
337 - 337 -
406 — 408 —
380 — —< —
249 40 2-50 -
990 - 994 -
2r0 25 251 25
96 - 96 80

2955- •29G9-
258 — 259 —

Dom bukowyj Initor wyaiaiy JAKÓBA H0CHSTIMA
S y a tk  |16w*y, lim la A - M *K n k l i ,

kupuje i sprzedaje p o d  ■ ą ) k e n y H t e i ą ) u e n i  w a r n i l u j l  krajowe i _agr»mozne papieryL akcye, 
Hsty ZIStaWMi lasy, n t^ety , wyaienia wszelkie kupony, wylosowana papiery. — Zleoenia s prowinoyi

Aikuteesftis odwrsln i tai d ? ' ttsiia prowizji
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Świeże wody mineralne naturalne w handlu J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.

E. Henneberga Fabryka jedwabiów
w  Kurie*Ii 11 wysyła „w olne oni d a “ każd em u :

c z a r n e ,  b i a ł e  i k u lo r o w e  materye jedwabne od 15  e t .  d> 11 z łr .  
« 5  e t .  za metr — gładkie , prążkowane , w kratkę . wzorzyste itp. (około 24'- 
różnych gatunków i 2000 rozmaitych kolorów, deseni itp.)

D a in a s t y  J e d w a b n e  ......................... od złr. 1 .1 5 —U -6 5
F u l a r y  j e d w a b n e .......................... ; —- 8 5 — 5 .6 5
G r e n a « lin y  j e d w a b n e .....................„ „ —.8 5 — 7 .3 5
B e n g a l i u y  j e d w a b n e .....................„ „ 1 . 3 0 -  6  Ib
B a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b n e  . • „ „ —.4 5  — 1 1 .6 5
B a t y s t y  j e d w a b n e  p. Robe . . „ „ 1 0 . 5 0 - 4 3 . 8 0

J e d  w a b n e  Armures Merveilieux, Ouchesse itp. 
opłacone i wolne od cła do domu. Wzory natychmiast. Opłata listów do Szwa 

caryi wynosi 10 et., karta korespondencyjna 5 et
Fabryka jedwabiów O. llenneberg, Znricb

Król. i ces. dostawca nadworny. 145 8 16

Ogłoszenie.
Celem obsadzenia posady se­

kretarza Rady powiato­
wej w Nisko, z roczną płacą 
1 0 0 0  złr. i wolnem pomieszkaniem 
rozpisuje sie niniejszem konkurs 
do lO lipea 1893 r. 1512 l 3 

Komperenci zechcą się w po­
wyższym terminie zgłosić w nale­
życie adstruow anych podaniach do 
Wydziału powiatowego, wykazać 
dotychczasowe zajęcie, tudzież na 
bycie należytej praktyki w zawo­
dzie polityczno - administracyjnym. 

Z Wydziału Rady powiatowe 
Nisko, dnia 19 czerwca 1893.

Apteka F. Gralewskiego
w  K r a k o w i ©

pod zarządem J a n a  8 y g i ę t y ń s k ie g o ,  magistra farmacyi, 
została św ieżo zaopatrzoną, w wody m in e ia lo e  , środki lecznicze krajow e i zagra 
niczite, krow iankę, opatrunk i ch iru rg iczne , śtodk i toaletowe, nad to  poleca w łasne 
w yroby jak : wodę do ust p rzy jem nego sm aku , wodę przeciw  w ypadaniu  włosów, 

p uder, pastę  na piegi i proszek na mole.
Z am ów ienia z prow incyi załatw ia się odw rotną pocztą. 1417 3 8

Dla rodziców.
U czniow ie n iższy th  klas szkół ś red n ic h  
znajdą w ygodne umieszczenie na rok 
szkolny 1893/4 pod n ad e r korzystnym i 
w arunkam i. U czciw ą opiekę i pom oc nau­

kową w dom u zapew nia się. 
Bliższa w iadom ość do 1 lipea, pod lit. 

J. S. ulica Długa, L. 48, parte r. 1502 1 5

C u k ie r n ia  J .  L e w ic k ie g o  w  R z e ­
s z o w i e  poszukuje 1509 1 3

zdolnego s u b j e k t a
na czas dłuższy i na praktykę.

Młody subjekt handlowy
znajdzie zaraz m iejsce w handlu  pod lir  
mą B . K a s p e r  w N i s k a .  1511.1 3

. Przyjmuję panienki
uczęszczające do szkół, z w iktem , m uzy­
ką, na żądanie konwersacya francuska i 
niem iecka, troskliwa opieka; cena umiar­
kowana. — W iadomość ul. Bracka, L. 9, 

parter ud frontu. 1495 1 3

Młyn wodny
o dwu kamieniach, w raz z ta rta­
kiem i cyrkularką i około tr  ech 
morgów łąk w bardzo korzystnej 
okolicy, jest zaraz do wydzier­

żawieniu.
Zgłoszenia proszę przesłać do 

Zarzadu dóbr Jasienica, 
poczta tamże. 1514 1 3

Prosto z Hiszpanii sprowadzone, kuracyjne

WI NA
po cenie umiarkowanej

poleca 1501 1

Siisskind Feniger w Bcchni.
R ów nocześnie m am  zsszczyt zw rócić 

uw agę P . 1 Szanow nej Publiczności na 
liczny mój (k ład  w in w ęgit-rskich, austry- 
ackich i w łosk ich  po cenach  najniższych.

Od 22  la t i s t n i e j ą c y  
w  n a j l e p s z y m  r o z w o j u  h a n d e l  t o ­
w a r a m i  s u k i e n n y m i ,  d r o b ia z s o -  
w j m i  i  s k ó r a  n il, jest d o  s p r z e d a n i a
z powodu przesiedlenia się właściciela o d  1 
w r z e ś n i a  b . r . Składa się z dużego loka­
lu i składu, a można w tym samym domu do 

stai także mieszkanie.
Ju liu sz S ilbiger, 

Schwarzwasser SIąsk anstr.

i Materye kościelne J
j  Tuwalnie, Szlaki do kap i or- 4 
S? natów, Stuły, Bursy, Su .ienki “i 
^ na poduszki, Galony, Frandzle, £  
f  Kutasy itp. polecają £

g Porębski & Zimie r S
* w Krakowie. j?
£  Gotowe szaty kościelne {
^  wykony* nją 12*8 9 10
J  s z y b k o  i  z t s r a n i i l e .  h

Konkurs.
Kasyno miejskie we Lwowie jo 

szukuje restauratora od 15 
sierpnia 1893 na tat trzy, za 
kaucyą 300 złr., ktprą przy pod­
pisaniu kontraktu złożyć należy.

Restaurator otrzyma kuchnię i 
przynależne ubiłcacye i urządzenia.

Oferty wnosić należy do W y­
działu Kasyna miejskiego do d. 
8 sierpnia b. r.

Bliższe szczegóły w kance­
la ry i kasyna. 1454 2 3

DOERINGA 
M Y D Ł O !

Z E I  S O W Ą .
Wszędzie do nabycia szt. po bO et.

Każde mydło toaletowe, któte nie jest zupełnie ¥  
obojętne, czyste i łagodne, szkodzi raz na zawsze ił  
skćrie ; nadweręża ją. czyni ją suchą, ostrą, ryso- n 

j  watą i przedwcześnie starzejącą. Dlatego panie we r 
Francyi i Anglii używają Je swej toalety ty'ko 
uznanych obojętnych i łagodnych mydeł. — Paniou A 
i pannom w Austryi przykład ten w interesie u

(zachow ania św ieżości, p i ę - |  
k n o śc i i czystośc i c e ry , f

H powinien być dla naśladowania najgoręcej poleconym. W tym celu

mydło Doeringa
ze sow^

A nadaje się do tego, jak żadne inne w świecie, nietylso z powodu jego j akosciowych zalet, (t 
jl ale także ze względu ceny, która wypada tak nisko, że mydło D o e r i n g a  z e  s o w ą  ? 
H może być pr.ez każdpgo używane, §
$ Główne zastępstwo dla Austro-Węgier mają A . M o isch  &  C om p ., <| 
jjf w W iedniu, I., L u g e c k  Nr. 3 . 33 t 2Ó4

0
«
o
«

Fabryczny Skład

F l f t A

Miejsce kuracyjne
T E P Ł I T Z - § € H O i l ( I
w Czechach; od stu lat znane i stawne gorące, alkaliezno-słone cieplice (Ż95—19° R.). Ku- 
iacya nieprzerwanie trwa przez rok cały. Miejsce kuracyjne pierwszego rzędu z pięknemi urzą- 
rzeniami kąpielowemi i kąpielami błotnemi. Niezrównane pod względem swej wyśmienitej dzia- 
dalności przeciw podagrze reumatyzmowi, paraliżowi, przypadłościom szkrofulicznym, newralgii 
ł  innym chorobom nerwowym, w początkowych cierpieniach krzyża pacierzowego; nieocenione 
w skutkach swych po przebytych cierpieniach i ranach ciętych i postrzałowych, w złamaniu 
kości, w paraliżu stawów i w skrzywieuiach.

Wspaniałe położenie wśród pięknych lasów i dolin, gór Kruszczowych i Środkowych 
Wynajmuje mieszkania i objaśnień udziela dla Teplic: Inspektoryat kąpielowy v Tepli­

cach; d'a Schónau: Magistrat (zarząd miasta) w Schonau. 713 6 8

Gospodarzom wojskim  
i właścicielom majątków

którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać 
wodę dla swych dworów 

wysyła na żądanie A N T .  K T T N Z  ,  pierwsza mo­
rawska fabryka w o d o c ią g ó w ,  p o m p ,  

w ia t r a k o w y c h  in o l n r ś n ,  k lo z e t ó w  i k ą p i e ­
lo w y c h  n rzą d zc iT , 378 10 50

w Hranicach (MShr. Weisskircheij darmo i opłatnie koszto­
rysy na urządzenie s a m o d z i e l n y c h  wodociągów.

białych, trem i kolorowy cli,
o d p a a o  w  a n y o h  i  n a  m  e t r  y ,  poleca

m - A - g l a - z y /k t

E u e .  § n i D o w i € z i
w  K rak ow ie , Sukiennice, 2 fi. 

C e n y  f a b r y c z n e .

144(4 3 3

Cacao „A. I>riessen“
Rotterdam.

Łatwa rozpuszczalność bez dodatku potażu,
dlatego nadzw yczaj m ile  i doskonale w u n a k n  i lek k o  
straw ne. N d składzie w poszwach i otw arte w w iększych hand lach  
kolonialnych i delikatesów, drogueryach. 941 30

G en era ln y  za s tęp ca  E d w a rd  S te in , K raków .

1438 5 10

Wyłączaj skład dla Galicyi, Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego
o ry g in a ln y ch  p ługów , siew nikow  i in n y c h  w y ro b ó w

R U D . 8 A . C K A  w Piagwitz pod Lipskiem
znajduje się tylko -o w e  L w o w i e  -cal. J a g l e l l o ń s ł c l e j ,  JL3.

Oryginalne części składowe ziw .ze w zapasie. — Katalogi na żądanie gratis i franko.

nadchodzącą porę wiosenną i letnią!^ 
kjl Filia Wiedeńskiej Fabryki U

.  i  i m r *
Heilmana Kohna i Synów

\Ą w  K ra k o w ie ,  u lica  G rodzka , L. 9 ,  I p i ę t r o
f i  zaopatrzoną została w doborow y zapas najm odn ie jszych  ubiorów  m ęskich, [ f i  

■ ■ w y rab ian y ch  w ..ła sn y ch  zak ładach , pod ług  najśw ieższej mody, z najlep- ■ ■  
f j | j  szych m atery j krajow ych i zagran icznych , a m ian o w ic ie : W

- d  U  b r a n i a  m a r y n a r k o w e ,  ż a k i e t o w e ,  g a l o n o w e ,  u l  
]j f r a k - » w e ,  A n g l i k i  z k a m i z e l k ą ,  Za r z u t k i ,  8 z l a - ry 
k d f r o k i ,  H a w e l o k i ,  P r o c k o  w n i k i ,  8 p o d n i e ,  K a - C l  
'||!  m i z e l k i  p i k o w e  i  j e d w a b n e ,  oraz W

Wielki wybór ubrań dziecinnych, (jj
^  G eny ja k  n a jp rzy stęp n ie jsze .

rUI ®  jakości i koloru jak w dzień. m
lUJ &bj uniknąć pom yłek uprasza się o łaskawe zapam iętanie firm y M

i  n a  m e r a  d a m a ,  w którym magazyn nasz się znajduje. | |
29 0 Z uszanowaniem [U

Heilman Bohu i Synowie ru
Kraków, ul. Grodzka, 9, I piętro. jj|

R a n i e  1 P a n o w i e
wszystkich sfer, również i z kół robotniczych otrzymają po­
sadę za stałą płacą lub prowizyą w dziale ubezpie­

czeń na życie i od wypadków. 1450 6 10 
N a d a j e  s i ę  t a k ż e  n a  z a j ę c i e  u b o c z n e .

Oferty pod „Robry interes44 do Admin. „N Reformy".

Osoba
stanu wilnego, stirsza, przyjmie mięjsee towa­
rzyszki lub do pomocy pani domu. Świadectwa 
z uajpierwezyeh domów. Zgł >,zeuia pod 4 0 0 ,  

do Admin. „N. Refirmy”. 1463 3 3

1*oszukuję

o g r o d n i k a
nieżonatego lub wdowca, z dobre- 
mi zaświadczeniami do małego o- 
grodu.

Zgłoszenia pod ad re sem : Hr. 
Bobrowska, Andrychów.

T X 7 / j  b e z d r i e l n a ,  posiadająca
* * v t w  W  u i  śpiew, muzykę, język fran- 

cuzki, życzy sobie przyjąć miesce towarzyszki, 
lub opiekunki przy osierocialych dzieciach. 
Zgłoszenia: u l i c a  B a s z t o w a ,  L .  3 0 ,  

I  p i ę t r o .  1477 3 3

Kamienica z ogródkiem
w Ffębuikach, przy daw nym  m oście 
d rew nianym , lest z w olnej ręki do 

sprzedania^
W iadom ość tam że pod h .  106 , 

na dole. * 1461 3 6

Wina węgierskie
n a l n r a l n e ,  z własuyou winnic , wysyła od 

25 litrów począwszy 
S z c z e p a n o w s k l  Z s i g m o n d ,  B a d a -

p e s i  S o r o k s A r l - n t e a  Łtt,
Cenniki na żądauie darmo — Korespondencya 

w języku polskim. 1118 20 60

Pomocnik handlowy
zawodu korzennego, dobrej konduicy, w ła­
dający zarówno językiem polskim , jako- 
też niem ieckim , znajdzie zaraz um ieszcze­

nie w handln 1459 2 3

J. Schaitter i Spot, w Rzeszowie.

jjfolla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

O N l B Z E Ż G U r i E .

jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A . M o l l .
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewlów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
ozrem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecyoh 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
s, om obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie śolgane.
Cena zapieczętowanego orygiunlneg. pudełka 1 złr. w. a.

M O L  L A  i za-Tullrn Umilili. 71 III0 jażeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A.
, , lw  p i u  U ltllfu mkmęte plombą ołowianą „ A . M O L L * * .

T u d k a  f r a n e n s k n  1 s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przepadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco nu muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 239 23 52

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U prasza  się P  T. P ub liczn o ść  w y r a ź n ie  Ż ądać p re p a ra tó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  
te p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o ją  m a r k a  o c h ro n n ą  i  p o d p ise m .

S k ła d y  u t r z y m u ją  w K K \ K O W r E  a p t e k a r z e :  I'1. Gtralewski, W .  R ed y k ,  A. Siedlecki ,  K. S o b i e  
ra j s k i ,  K.  W iszn ie w sk i ,  h a n d le  : S t .  ł?'eiutuch.

B o sa  Sft. R em o 1032 3 3

p a r f u u i e r j l  TElca.-ia.i-fca-tolo przyjemna, delikatia i odświeżająca, jest najulubieńszą co­
dzienną perfumą wykwintnej etery. Flakon 7 5  C t .  i 4  * I r .  — Do nabycia W Krakowie u * 
ptekarza G. Otowskiego i S pJk i, u F. A. Grigtra, Rynek. 44, u J. Wiozniewskiego, Stradom, 7, 
u J. Zaplai»lski gu Rynes główjy; w Podgórzu u S, J. Komorowskiego; w Tarnowie u Augu 

»ta Staizewskiego; w czeszowie w sptece Karpińskiego; w Jarosławiu w apt. Rohma

Na wystawie gospodarskie] w Wiedniu 1891 dyplomem mnania nagrodzone.
. . .  ^ r a j o w e

f wyroby andrychowskie :c
jak o  t o : 116 95 104

Hpłócienka, zefiry, kapy wełniane jakartownkie, 
A obucia na meble, różnego rodzaju drelichy, 

do nabyciu : w Bazarach wyrobów krajowych w  K rak o w ie  
i P rzem y ślu  I w Towarzystwie Galie, akcyjnem we L w ow ie,

y j  W yroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych

Ogłoszenie.
Odnośnie do ogłoszonej już lic 

tacyi ofertowej na pozostały po ^ 
sprzedaży cząstkowej skład t> 
warów należących do masy k( 
kursowej Pinkusa 8eling 
ra zawiadamiam i miejszem, że 
mocy uchwały Wydziału wierzj 
cieli na towary powyższe oszaco 
wane aa kwutę 316U8 złr. 2 <’ 
rozpisuję ponowną licytacyę of( 
tową. 1496 f

Licytacya odbędzie sie w dr 
dze pisemnych ofert, ryczałten 
bez ewikcyi za ilość i wymiar \ 
zyeyj lub za stan towarów.

Oferty wraz z wadyum w kw 
cie 1500 złr. złożyć należy 
27  czerwca 1893 do god: 
fi wieczór w biurze podpisani 
go zarządcy masy, u którego r 
dnia dzisiejszego przeglądnąć m 
żna warunki licytacyjne i inwe. 
tarz masy oraz otrzymać wszelk 
dalsze wyjaśnienia.

Towar oglądać można w dniac 
. 6  i 27 czerwca b. r. w godzi 
nach od 11 do 1 w południe.

Roztwarcie ofert nastąpi dnia 2t 
czerwca b. r. na posiedzeniu Wy 
działu wierzycieli, który najlepszą 
wedle swego uznania zatwierdzi.

Kraków, dnia 21 czerwca 1893. 
D r. A d o lf  F ischler,

zarządca m asy konkursow ej 
P in k u sa  Selingera.

Introligator
zd o la y , a g łów nie do ^tęplowa- 
ufa ręczaego i aa m aszynie  
do złocen ia , oraz do zastąp ien ia  w 
części p ry n cy p a ła  w zakładzie, znajdzie 
s ta łe  m iejsce za odpow iedn iem  w yna­
grodzeniem  w je d n e j z p ie rw szorzędnych  
in tro lig a to rn i w W a rsza w ie , Ś -lo  

K rz y sh a , L . 3.

Fr. Ksaw. IM a ls k i,
1409 3 3 majuter introligatorski

Poszukuje lokalu
złożonego z przedpokoju . ssali do 
zabaw i 3 pokoi, przy ul. Grodzkiej 

lub w sąsiedztwie i36« s s

S t o w a r c y u e  izr. młofliieży kanfllowaj
( n l i c a  P o s e l s k a .  L . l t t ) .

Realność*
składająca się z dom u m urow anego , 30 
m orgów  g ru n tu , oraz budynków  gospo­

darskich  do sprzedania. 
W iadomość u właścicielkr zam ieszka­

łej w K raków  ie, u l. P ijarsk a , 
Ł . 3 , I  p iętro . 1390 3 3

w Bronowicach Wielkich
6 kilometrów od Krakowa, s iche. 
zdrowe i wygodnie urządzone każ­

dego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość na mioiscu we dwo­

rze. albo w sklepie JT. F i­
scher, Linia A-B, w Kra­
kowie. 15% 2 5
■ ■ ■ ■ ■ ■ I B N M B N N I i
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ZATWARDZENIU
zapob iega  się i leczy  p rzez 

użyc ie

Pigułek roślinnych Cm aina.
Przepisywane przez lekarzy fraaouskieh i  za­

granicznych od lat SO-Tu zawsze z witlkiem po­
wodzeniem , p o n ie w a ż  it 'Adają się w y ł ą c z n i e  z
roślin, nie sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako śrołek orzeźwiający, oczyszc" »• 
jąoy krew lnb sprawia ąey przeczyszczenie Me­
toda użycia w polskim języ.u. Wymagać na*>'ży, 
aby pigułki Oauvaina znajdowały się w fW ix i*
kaeh włożonyo. w p u d e ł e c z k a  kartuno we i aby na
każdej pig iłoe znajdował się napis 4 J » a T a ln .

W p ryżu w apteua pana D e h a u l , rai 
Faub St. Denis, 147.

Dostać można w Krakowie w aptek* pp.
W, fiedyka . Trauczyńskiego i i -  Wiszniew. 

dego ; we Lwowie w aptece pP- ' eri 1 ® 
Kaliista Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiewicza; w Brodnoh w aptece p. Knl- 
iaka i Franzosa: w CzorniowoaOh w aptece p - 
G 292 12; 0

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


